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Dobrze prowadzone roboty kanalizacyjne wzbudzają zaufanie 
obcego kapitału do Łodzi. 

i l e p i l i 
pożyczkę 15 miljonów dolarów. 

Za te pieniądze możemy wybudować wodociągi, gazownią fi szpital. 

P. P. Monterom 
specjalny rabat* 

P. PUŁK. ZAWIŚLAK, 
&dca 28 p. Strzelców Kaniowskich, 

eci Łodzi"), obchodzącego w dniu 
;m w fpcoób uroczysty swe 

doroczne święto. 

Ma pierwszy ogień— 
ojewództwo śląskie. 

!*ld p rzys tępu je do parce­
lacji m a j ą t k ó w . 

(Od własnego korespondenta). 

Jak się dowiadujemy z wiarogodnego 
źródła, miasto nasze stoi w przededniu 

otrzymania dużej pożyczki 
zagranicznej, która pozwoliłaby wybudo­
wać wodociągi, nową gazownię, oraz du­
ży szpital miejski. 

Pożyczkę tę zaproponowało konsor­
cjum angielsko-amerykańskie, posiadają­
ce filję we Frankfurcie nad Menem i 
współdziałające z kapitałem niemieckim-
Należy podkreślić z zadowoleniem, że pro 
pozycja ta* . - , . > •: •'•Jmuti&BŹF 
opiera się na zasadach wyłącznie banko­

wych 
i nie żąda oddania sobie prowadzenia ro­
bót, względnie dostaw potrżebnyoh mate­

riałów, jak to czynią amerykanie. Ścisłe 
wiązanie pożyczki z robotami było jak 
wiadomo powodem TOZBICIA się rokowań 
z konsorcjum nowojorskiem. 

Wysokość pożyczki 
sięgałaby sumy 1 5 miljonów dolarów, 

przyczem miasto miałoby prawo po 5-iu 
latach żądać konwersji długu.. Oprocento 
wanie w ciągu 35 lat 

wynosiłoby około 8 procent rocznie. 
Konsorcjum zagraniczne zażądało op­

cji ,-9a dr^ 14. co świadczy o tem. że nie 
ma''zamiaru 

przeciągać zbytnio pertraktacji. 
Władze samorządowe w dniach naj­

bliższych rozstrzygną tę kwestję, a jeżeli 

W arszawa, 1 0 . 1 1 . Rząd w najbliższym 

Napad zbójów na pociąg towarowy. 
Ostra s t rze lan ina pod P r u s z k o w e m . 
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:,we 
i w e 

12 
dla 
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I Przystąpi do parcelacji majątków 
• 1 1 'n*ojcwództwie śląskiem- Szczegółowy 

" *m już opracowano. 

'rotest Ch-d. i N. P. R. 
Sienk iewicza -prawie un ieważn ien ia wy-

ci.oroby skóro* H-6W d o R a d y K a 9 y chorych. 
weneryczn*' •* * * 

Naświetlań* ̂  (Od włas. korespondenta), 
lampa kwaf* Warszawa, 1 0 . 1 » . Komitety wyborcze 

—- " 0 . i NPR. zgłosiły . protest przeciw wą. 
Przyjmuje od * 

(Od włas. korespondenta). 
Warszawa, 10 listopada. W pobliżu 

stacji Pruszków kilku rabusiów dokonało 
wczoraj 

napadu na pociąg towarowy. 
Zalarmowany gwizdkami kolejarzy 

patrol policyjny skoczył na ratunek. 
Bandyci widząc nadbiegających poli­

cjantów 
dali do nich kilka strzałów 

i usiłowali ich rozbroić. Podczas obustron 
nej strzelaniny został 

ciężko ranny jeden z napastników. 
Mimo to jednak zdołał wymknąć się z rąk 
władzy. Zarządzony pościg za bandytami 
dał dość dobre rezultaty, bowiem 

dwóch z nich schwytano 
i zakutych w kajdany odwieziono do War 
sza wy. 

o 

far. 

»rca 
npą 

47 . 

do nowootwi«fi ^ 
S&.1Ł̂ 5 donoszą: W Postawach are-
niczego w ceo* ', * n V został woźny starostwa Kron-
Łodzi z got«J płonek białoruskiego „ ł iurtka", który 
1500 z\.. kasi uprawiał szpiegostwo 
„!cS PV kowrzy' V C - Z S o w i e t ó w -
trzebi. BliH fo!?źnY kopjował akta mobilizacyjne, 

udjf^nodzące 

jak 1 odrzuconych 

tia odpowiada:. 
law Ulatowskł. 

owadzeniu WYBORÓW DO Rady Ka-
9 PO POŁIIDNJMIORYCH m. Warszawy z powodu paw 

^'niedokładności w komisjach wybor-

CJroczysty capstrzyk na ulicach Warszawy. 

Aresztowanie szpiega 
la rzecz Sowietów. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 10. 11. — Dziś o godz. 6 ra 

no na placu Saskim 
odbyła sie próba 

jutrzejszej defilady wojskowej z powodu 
rocznicy wygnania Niemców z Polski. 

Wieczorem, jako w wigilie ttroczysfoś 
T\ wszystkie orkiestry garnizonu warszaw 
skiego 

odegrają na ulicach capstrzyk 
i hymn narodowy przed Zanikiem, komen 
da miasta i Belwederem. 

decyzja będzie pomyślna, możemy się 
spodziewać niedługo rozpoczęcia robót 
około 

budowy wodociągów miejskich 
i zaopatrzenia miasta w świeżą wodę z 
Niebieskich Źródeł. 

Zdarte buciki dowodem 
winy. 

Jak w p a d ł w ręce policj i ZNANY 
kas iarz w a r s z a w s k i . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 10 listopada. Dzięki zdar­

tym zelówkom wpadł wczoraj w ręce po­
licji znany na bruku warszawskim kasiarz 
Bronisław Izarowski. 

Onegdaj dokonał on wraz ze swym 
wspólnikiem 

włamania do kasy 
w młynie parowym Rubinsztajna na Pra« 
dze. 

Spłoszeni przez służbę włamywacze 
musieli zrezygnować z dalszej pracy 

i w pośpiesznej ucieczce pozostawili na 
miejscu parę bronzowych półbucików, 
zdartych na bokach. Policja mając te buty 
w ręku zaaresztowała wszystkich wła­
mywaczy warszawskich i podczas śledz­
twa natrafiła na takie same obuwie u Bro­
nisława Szarowskiego. Przyciśnięty do 
muru kasiarz 

przyznał się do winy 
i wydał swego wspólnika. 

Oryginalne źródło zarobku. 
i* 

O d s i a d y w a n i e kary za innych. 

1 iniormacył uan " ""UDZĄCC DO STAROSTWA 
p. Wyrwiak. T, tajne okólniki dla K. O. P. 

pSNIA.lovvancgo wraz z materjalem obcią-
^ « X W & oddano do dyspozycji władz są-

IOWY- • 1 1 • 

" > t r e d a ns w i c e w o j e w o d ó w 
) proc droze). I ! . a c a , e | n | k 6 w W y d z i a ł Ó W 
2 komunikatów i •* w o j e w ó d z k i c h . 

4 v. (Od własnego korespondenta), 
aczenia honorarium u .W, 

oczekiwać należy 
L dalszych poważnych zmian 

— T ' ^ o i e administracyjnej państwa, a nna 
la<s'e n a stanowiskach wicewojewodów 
kr^elników wydziałów wojewódzkich. 
Ijc^fe zarządzenia wyda niebawem mi 

r Sr>raw wewnętrznych. 

atszawa, 10. 11. — W najbliższych 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 10 listopada. Rojza Krzę-

towska idąc wczoraj ulicą Marszałkow­
ską ze zdumieniem ujrzała niejakiego El-
jasza Elbauma, który przed kilkoma dnia­
mi został skazany przez sąd za zniesła--
wienie jej 

na 7 dni aresztu. 
- Zwróciła się przeto do policji z zapy­

taniem, dlaczego skazany nie odsiaduje 
kary i otrzymała odpowiedź, że Elbaum 
już od czterech dni 

znajduje się w centralnym areszcie. 
Na jej żądanie skonfrontowano ją z 

więźniem. Okazało się, że w 
zastępstwie Elbauma 

siedzi niejaki Pinkus Waldman, który za 
pewnem wynagrodzeniem 

zastępował osoby skazane 
na krótkoterminowy areszt. 

Wobec tego Waldmana zatrzymano 
nadal w areszcie. Elbaum zdążył uciec. 

,-o: , 

Płatni siewcy ziarna 
komunistycznych haseł. 

D w a a r e s z t o w a n i a w Wi ln ie . 
Z Wilna donoszą: • 
Aresztowano tu niejakiego Pałuszkę, 

który zajmował sie 
kolportażem bibuły komunistycznej 

na Wileńszczyźnie. 
W związku z tem ujęto tu również Ben 

jamina Trockiego w chwili, gdv przypecrial 
do Wilna z Warszawy ze znacznym 

transportem agitacyjnych druków. 

Statua Kościuszki w niszy domu przy 
ulicy Ciemnej 4 była jedynym pomni­
kiem naszego bohatera narodowego, 
który zdołał ujść' oka moskiewskich na­

jeźdźców i do chwili odzyskania 
niepodległości. 
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Gubernator Harding 
zachwycony Bankiem Polskim. 

„ŁÓDZKIE \1ZI\0 WIECZORNE", — dnia 10 listopada 1926 roku. 

PAT komunikuje: 
Gubernator Harding złożył wczoraj wizytę pre 

zesowl Banku Polskiego, p. Karpińskiemu, odbył 
f. nim dłuższą konferencję i zwiedzi! 

główne sale operacyjne Banku. 
P. Harding stwierdzi! w rozmowie, ie bardzo 

niewiele banków amerykańskich 
posiada tak dogodny 

i znakomicie oświetlony lokal, Jak Bank Polski. 

Nie for tunna in terwencja konsula w ł o s k i e g o . 
Katowice, 10. 11. — W redakcji „Der Obersclile 

slscuer Kurier" zjawił się konsul wioski, Interwe­
niując z powodu wrogiego stanowiska 

pisma wobec faszyzmu. 
Konsul oświadczył, że o ile Jego interwencja 

nie odniesie skutku, to zwróci się do kurji bisku­
piej I konsula Niemiec o wpłynięcie na redakcję w 

kierunku zmiany Jcl ustosunkowania się do fa­
szyzmu. 7 

Dziennik, pisząc o tym incydencie, protestuje, 
uznalac za rzecz niedopuszczalna 

interwencję przedstawiciela obcego państwa w 
wewnętrzno-polskie sprawy. Pismo bowiem stoi 

na gruncie państwowości polskie], 
w ramach której broni mniejszości niemieckiej. 

Dalszy ciąg procesu 

o nadużycia w marynarce wojennej. 
Główni uczestnicy przed s ą d e m . 

Z Warszawy donoszą: 
W dniu wczorajszym stanęli przed sądem woj­

skowym w charakterze świadków dwaj główni 
współuczestnicy wszystkich machlnacyj komando­
ra Bartoszewicza — panowie 

Erbsztajn I Marszałk. 
Sw. Marszałk, obecnie obywatel łotewski, b. 

zastępca naczelnika urzędu śledczego w Peters­
burgu I Moskwie 1 b. wiceminister rzeczypospo-
litej kozackiej w Rostowie nad Donem przyjechał 
do Polski z Berlina w polowie 1921 roku. Zajmo­
wał się z początku handlem zbożem, węglem I róż 
neml lnnemi artykułami 1 

obracał maleńkim kapitałem, 
nic przekraczającym sumy kilkunastu dolarów. 

W Warszawie spotyka się z Erbsztajnem, które 
go znal jeszcze z Berlina. Erbsztajn namawia go 
do przystąpienia do spółki z Inź. Miklaszewskim i 
Marszałk wraz z Erbsztajnem i Miklaszewskim 

kupują małe zakłady przemysłowe 
w Pruszkowie. 

Miklaszewski zaczai się starać o dostawy do 
marynarki wojennej i dzięki kom. Bartoszewlczo 
wt <itizym.il kilka zamówień. Zamówienia te urno 
żliwity sp.ólnikom przenieść zakłady do Torunia i 
znacznie je rozszerzyć. W ten sposób powstają 
„Nadwiślańskie Zakłady Mechaniczne". Po kilku 
miesiącach pracy dla marynarki wojennej Mar­
szałk I Erbsztajn mogli już 

kupić udziały chemicznej fabryki „Astra", 
nadsłuczańskle zakłady leśne i bank warszawsko-
gdańskl za sumę 50,000 dolarów. 

Przewodniczący: Czy pożyczał pan Bartosze 
wieżowi pieniądze? 

św. Marszałk: Dałem mu od firmy czek na 
10,000 złotych na kupno mieszkania, oraz weksle 
na 50,000 złotych Jako gwarancję dla Boslackiego, 
od którego kupił mieszkanie. Przedtem jednak Bar 
toszewicz pożyczył firmie „Astra" 19,000 złotych. 

Wobec tego, iż zeznanie, dotyczące różnych 
tranzakcyj firmy Marszałk i S-lka, 

różniło się. wczoraj znacznie 
od pr ot ok ulu zeiznanla świadka u sędziego śled­
czego, prokurator wniósł o stwierdzenie tej roz­
bieżności celom pociągnięcia Marszalka do odpo­
wiedzialności za złożenie świadomie fałszywego 
zeznania. 

Następny świadek Erbszteln, Rosjanin, obecnie 
obywatel polski, był przed wojną sędzią ' 

pokoju w Drusklenlkach. 
Do Polski prayje-ćrrat w 1919 roku i odrazu otrzy­
mał posadę w państwowych zakładach graficz­
nych. Pełnił obowiązki Agenta tych zakladów^w 
Berlinie. Pobyt w Berfwie trwał do końca 1921 
roku. Po powrocie do Warszawy Erbszteln wraz 
z Marszałkiem I Miklaszewskim 

zorganizowali przedsiębiorstwo przemysłowe 
i dzięki Bartoszewiczowi otrzymali dostawy do 
marynarki wojennej. Świadek stwierdza, Iż 90 
procent dochodów czerpali spólnicy z zamówień, 
otrzymanych za pośrednictwem Bartoszewicza. 
Sam Bartoszewicz do spółki nie należał, 

ale pożyczał Im pieniądze. 
Raz dał około 20.000 złotych, ale kazał sobie wy 
stawić weksel na sumę... 50.000 złotych. 

Dziś dalszy ciąg badania świadków. 
:o: 

Lotnictwo wyzwala się z pod wpływów atmosfery. 
W z i m i e nasze samolo ty będą o g r z e w a n e . 

Samoloty komunikacyjne, kursujące na linjach 
Warszawa— Łódź — Kraków, Warszawa—Lwów 
Warszawa — Gdańsk, Kraków — Lwów I Kra­
ków — Wiedeń, przewiozły w miesiącu paździer 
niku 736-Iu pasażerów, 18087 kg. towarów i 73 
kg. poczty. 

Samoloty „Polskiej Llnjl Lotniczej Aerolot" o-
gółem w tym miesiącu dokonały 353 podróży, prze 
bywając 88,275 kim. Statystyka bezpieczeństwa 

wykazuje pełne 100 proc. 

. Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,59 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 29,38 
Szwajcaria 173,54 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,01 

P i e r w s z a p rzedg . g d a ń s k a . 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,10 
57,20 

5,15 
8,99 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały około godziny 12-ei efekty no 
kursie — 8.96. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9»03 
IV płaceniu 9,02 

.Łflri^ncja mocniejsza Podaż mała. 

Cyfry powyższe świadczą o poważnym u nas 
rozwoju komunikacji powietrznej w 

stosunku do roku ubiegłego. 
Ciekawem jest. Iż zmniejszył się jednak ruch po 
cztowy. W październiku 1925 r. przewieziono 185 
kg. poczty, w tym samymtniesiącu r. b. zaledwie 
73 kg. listów lotnicznych. 

Dziwny ten objaw przypisać należy 
niedocenianiu przez nasze społeczeństwo korzyści, 
jakie daje samolot w przewozie poczty, oraz nie-
zerjentowania, Iż listy lotnicze rywalizują, a na­
wet często 

są szybsze niż telegramy, 
przyczem opłaty za Ich przewóz są niskie (podwój 
na normalna taryfa pocztowa plus 20 gr. opłat ma 
jipulacyjnycłi). 

Komunikacja lotnicza 
wyzwala sic coraz więcej z pod wpływów atmosL 

rycznych. 
W zimowej porze roku samoloty pasażerskie będą 
centralnie ogrzewane. 

W bieżącym miesiącu samoloty „Polskiej Llnjl 
Lotnicze;" kursować będą na linjach: Warszawa— 
Kraków — Łódź, Warszawa — Kraków, Warsza 
wa - - Lwów, Lwów — Kraków, Kraków — Wie 
deń. 

P o s i e d z e n i e K o m i t e t u o r g a n i ­
zacj i św ię ta m ł o d z i e ż y . 

Dzisij o godzinie 5 po poł. w mieszkaniu pry-
watnem ks. Oficjał d-ra Bączka odbędzie się ostat 
nie posiedzenie Głównego Komitetu Organizacji 
Święta Młodzieży z powdu dwuclisetlecia Św. Sta 
nisława Kostki. 

Na porządku dziennym ma być omawiana spra 
wa uroczystego obchodu tęgo jubileuszu* 

Prawnicy wszystkich kierunków politycznych 
w y p o w i e d z i e l i się u j e m n i e o dekrec ie p r a s o w y m . 
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Następnie p. Harding odwiedził p. wiceprezesa 
Młynarskiego. 

Gubernator Harding odbył ostatnio w Warsza­
wie kolejne narady z przedstawicielami rolników 
banków I przemysłowców. 

W dniu jutrzejszym prezes Banku Gospodars­
twa Krajowego p. Steczkowski 

pożegna p. Hardlnga na oficjalnym obiedzie. 
W piątek rano gub. Harding opuszcza Warszą 

wę I wyjeżdża do Ameryki. 

Warszawa, 10 listopada. Prasa zamieszcza o-
plnję pięciu prawników o dekrecie prasowym. 

Profesor uniwersytetu Cybichowski oświad­
cza, iż rząd nie przyjął ujemnej opinji Rady praw­
niczej o dekrecie i 
nie uwzględnił pewnych postanowień konstytucji. 

Odnośne postanowienia konstytucji ustaliły, iż 
sprawy omawiane dekretem zależne są od 

kompetencji niezawisłych sądów. 
Poseł Lieberman przewiduje. Iż skutkiem wy­

konania dekretu może się wytworzyć stan taki, iż 
roić się będzie od represyj 

I że stłumi się zupełnie wolność prasy. 

Mecenas Nowodworski uważa dekret z* 
nleudatny środek krępowania prasy. 

Adw. Pasclialskl podnosi, iż ustawa jest fj 
luk i niedopowiedzeń, pozatem 

nie rozwiązuje żadnego problemu 
Adw. Szurlej twierdąl, Iż art. I i I I dckrełl 

tak ogólnie wystylizowane, ie gorliwy ofl 
może w ciągu trzech dni 

zamknąć wszystkie pisma w Polsce 
na przeciąg trzech miesięcy. Równocześnie df 

nie broni czci osób, 
nic będących urzędnikami. 

Stolica przoduje w . . . pijaństwie. 
S m u t n e cyfry. 

Z Warszawy donoszą-: Nieprawdopodobny 
wprost stopień zalkohołizowanla Warszawy 
stwierdzają następujące cyfry: zakładów, sprze­
dających wyroby alkoholowe 

liczy Warszawa 400, 
dzięki czemu w każdym 25 domu 

znajduje się skład wódek 
lub restauracja. Jeden lokal sprzedający alkohol 
obsługuje 2510 mieszkańców. 

Była kelnerk 
pokojóv 

f* wreszcie zosta 
Helena Patarak, rod 

• ™ * 4 J f , w s z y s i ę p r z e d p 

konolu 
8.329.000 litrów, 

prócz wina, piwa I miodu, czyli na Jednego 
szkańca w Warszawie 

wypada 8 I pół litra wyrobów 
wódczanych. Po uwzględnieniu kobiet, 
starców, każdy dorosły mężczyzna w Wart 

wypija rocznie 20 litrów wódek 

Dzień v 
* j - : s : -

Tragedia nędzarzy polskich. 
Na dworcu w r o c ł a w s k i m koczują t ł u m y e m i g r a n t ó w . 

10. 11. Na dworcu wrocławskim Wrocław, 
obozują 

tłumy robotników polskich 
z rodzinami, którzy pozbawieni zostali pracy w 
Niemczech po klilkuletnim pobyole. 

W oczekiwanki na pociągi do Polski robotnicy 
śpią na posadzkach kamiennych dworca. 

Wbrew umowie ntemleckoHpolsIklej prac 
cy niemieccy zatrzymali na zimę tych 
wych robotników polskich, a następnie 

wydalili Ich bez żadnych powodów. 
Natychmiastowa interwencja rządu poIs> 

jest konieczna. 

Sowiety powołują carskich oficerów. 
Stal in d o k o n a z m i a n na s tanowiskach dowódców f loty I ar i 

Moskwa, 10 listopada. — Stalin przeprowadza 
zmiany na wyższych stanowiskach czerwonej ar-
mji 1 floty. Zmiany idą w kierunku 

usuwania elementu partyjnego 
współczesnego z opozycją, a zastępowania go 
przez b. oficerów armii carskiej. 7 V : 

Na zmiany wpłynęła oplnja gen. Kamieniewa, 
według którego stan zdolności bojowej armii 1 flo­

ty nie 
odpowiada minimalnym wymaganiom 

Spodziewana jest dymisja dowódcy floty 
tycklej Muklewlcza, jako jego zastępcę wytn 
ją Panccrzańsklego, jednego z dowódców 
czarnomorskiej. Były generał carski MoIc*Ł 
ustąpił jako dowódca armjl na Dalekim w i 
dzie. 

Wielka afera szpiegowska w Pradze. 
Poseł sowiecki p rzekup i ł l i tografa w o j s k o w e g o i o t r z y m f 

odbi tk i p lanów. 
Praga, 10 listopada. Wykryto tutaj wielką 

aferę szpiegowską, 
w którą ma być, jak głoszą, oblegające kota dyplo 
matyczne wersje, wmieszany jeden z przedstawi­
cieli dyplomatycznych państw obcych. Narazić 
zachowuje się co do nazwiska jego ścisłą tajem­
nicę. Podobno jednak mt być nim 

przedstawiciel Sowietów 

przy rządzie czechosłowackim. 
Dotychczasowe śledztwo dostarczyło 

obciążających dowodów 
przeciwko inwalidzie, nazwiskiem Slmunlcz. 
korzystając, jako pracownik zakładów iitoiftl 
nych jednej z Instytucyj wojskowych, z im 
do tajnych dokumentów wojskowych, 

sprzedał je misji sowieckiej. 

Się 
rożnych zav 

''a kelnerka podrzędi 
niańką, .pokojówką 
Żaden jednak z tyx 
jdj zadowolenia, 
zcie na kradzież. T 

jpznie, i często była • 
, , Niepowodzenia n 
'ątolć, dodały jej jeszc 

IPuRiiej i usilnej „ 
>wna osiągnęła < 

dobre rezu 
•Sto zmieniała miejs< 
Cz maleńkiei sobfe 
ościowe rzeczy, k 
Swojego dość obsze 

W dniu onejrdajszyn 
jftCą u zamożnego ku 
incj H), skradła chli 

50 dolart 
**rn poprosiła o uwo 
*o?ro stanowiska. 
To wydało się panst 
Ujrzane wobec czeg( 

zeprowadzoina w 
Jzja, ujawniła opró 
tftwu K. dolarów, wi 
lodzących z kradzie 
w wartość 600 złot: 

Kino RES 
KHIń.kłego f 

DZIŚ 

ilu w Sai 
( F r y d e r y k t 

Potężny dramat w t 
tach. W rolach fj)ó< 
Gebiihr, Olga Cz< 

ni Wei»»e 1 L I 

[jwagai Ceny miej a 
*le dni na wszys 
balkon 60 gr. I m. 

30 gr., I I I m 

Strajk angielski wygasa. 
Wyłania się p rzed n a m i w i d m o zan iku ekspor tu w ę g l o w i 

Według oświadczeń uczestników wczorajszej 
konferencji górników ł właścicieli kopalń z człon 
kami rządu, na czoło poruszanych spraw wysu­
nęła się 

kwestja liczby godzin dnia pracy: 
Właściciele kopalń odrzucają wprawdzie propo­
zycję podpisania jakiegokolwiek zobowiązania, 
mogącego mieć charakter ogólno-krajowego poro 
zumienia ze związkiem górników wyrazili jednak 
gotowość zaproponowania związkom okręgowym 
minimum procentowego zasadniczych norm pła­
cy nie 

niższego od 20 procent. 
Oznaczałoby to, że właściciele kopalń dążą do 

obniżenia dawniej obowiązującego minimum pro­
centowego 33 1/, proc. (Jak w umowie z roku 1924 
która obowiązywała do kwietnia r. b.) do 20 proc. 
t. j . o całe J3*/j, proc. Innemi słowy właściciele 
kopalń pragną 

powrócić do warunków płac z roku 1921. 
Propozycje przemysłowców spotkały się z 

kontrpropozycjami górników, z których najważ­
niejsze stanowią: że „zasadniczą długością dnia 
pracy dla wszystkich 

okręgów węglowych jest 7 godzin 
i tej właśnie długości odpowiadać ma minimum 
wyrównania procentowego 20 proc., które ulega 
zwyżce ponad 20 proc. wc wszystkich wypadkach 
przyjęcia większej długości dnia pracy aniżeli 7 
zasadniczych godzin". 

Obecnie różnica poglądów polega na tem, że 
górnicy, 

godząc się na minimum 20 proc. dodatku* 

trwają przy odpowiadającej. mu. zasadzie 
godz. dnia pracy, a przemysłowcy.domagał* 
aby minimum to wynosiło 7 1- pół godz. Po*n 
różnica poglądów odnosi się do kwest jl V 
wowych, przeto komitet wykonawczy u 
konieczne nie przedsiębrać kroków decyduj 

bez uprzedniego porozumienia się z ogóffr 
krajową konferencją deleg. górniczych. 

. o 

WE1GALL. 

a j e m n i c c 

POWFE* 

Generał Orlow, szef żandarmerii za c*j 

Jeżeli maml' wybacz 
Jencto i zapytam, c $ 

u natyclimiaist, — zwinrj 
FMną mima do swej to 

*-%ie stał prawic odw 
z rękoma w kiesze 

L ^ i o m o na ogród. Czi 
"t-ajne zupełnie zapomni; 

a^niecierplTwie na i\ 

lanego fóx-trotta. 

Ł. u iego boku móc ipov 
Mikołaja 1-ego, żegnając jednego ze swych AL ^ gdzie muzyka zaczi 
jaclół,, który wyjeżdżał zwiedzić Niemcy, ^LJflub-" 
chodnem zapytał go: 

— Czy będziesz w Norymberdze? 
— Naturalnie. 
— Słuchaj, mam do ciebie wielką prośn 

Norymberdze jest pomnik Guttenberga. Zajd* 
i w mojem imieniu pluń mu w twarz. Od nief 
tc wszystko zło Jest na świecie. 

General Orlow miał na myśli, natu* 
prasę. 

Mimo, że gen. Orłów dawno nie żyje, 
jego i stosunek do słowa drukowanego p r j r t ^ Tak, uie widziałem 
utrzymały się w całej pełni i przy obecny"1 rOłą ; , , . . . 
mie w Rosji, a nawet znalazły chętnych n«4". 2 D o d w 6 j m * s l 

* cheć powiedzenia 
r^n\u przybyszowi k i * 
*Jf° ziem wychowaniu. 
;Jdv się jednak odezwa 

J ^ t z jakimś fałszyws 
„ , " Pana zapewne zaol< 

l i 

l ^ i i e odwrócił się woł 

ców w innych, sąsiednich krajach. Czy 
1> 

pan mieszka' w 
rzeważnie. Zapew 
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ontycznych 
p r a s o w y m . 

>rski uważa dekret z* 
eh krepowania prasy. 
odnosi, iż ustawa jest 
pozatcm 

: żadnego problemu. 
d*J, iż art. I i I I dckretf 
owane, że gorliwy 0*1 
dni 

stkie pisma w Polsce 
;sięcy. Równocześnie 4 
nl czci osób, 
aml. 

Dzień w €odzi. 
«^:s:—. 

Kłamstwo obleczone w szatę prawdy 
ułatwiło sprzymierzeńcom wykonanie kradzieży. 

stwie. 

000 litrów, 
lodu, czyli na Jednego 

pól litra wyrobów 
iiflędnienlu kobiet, 
y mężczyzna w W; 
B 20 litrów wódek. 

d j j ł jei 

Była kelnerką, niańką, 
pokojówką, 

f* wreszcie zosta ła z łodz ie jką . 
.Helena Patarak, rodem z pod Kalisza, 

•zedano w W n r S M « C , i l - v s l ' V ^ przed pani laty w Łodzi, 
p w sic 
L różnych zawodów. 
B> kelnerką podrzędnych reslauracy-
J*> niańką, .pokojówką i wreszcie służą-

Zaden jednak z tych fachów nfe da-
zadowolenia. Zdecydowała się 

ie na kradzież. Działała jednak nie 
Pjcznic, i często była w kontakcie z po-
Fto. Niepowodzenia na tem polu milast 
pał>ić, dodały jej jeszcze bodźca-

r l # | | r r | L ' > 0 długiej i usilnej „pracy*' nad sobą 
j | \ I H I s r^akówna osiągnęła dość 

dobro rezultaty. 
rfCsto zmieniała miejsca pracy, unosząc 
F^cz maleńkiej sobfe ponsji rozmaite, 

imiecko-poiskiej rracM^tościowe rzeczy, które składała na 
iall na zimę tych s e * swojego dość obszernego kufra, 
dch, a następnie W dniu onegdajszym Helenka będąc 
: żadnych powodów. J4ąc;| u zamożnego kupca przy ulicy Ka 
terwencja rządu polsł Cennej 10, skradła chlebodawcom 

50 dolarów, 
' f^cm poprosiła o uwolnienie jej z zajmo 

^"ego stanowiska. 
To wydało się państwu Kliber, bardzo 

"tjrzane wobec czego zawezwali polf-
Przeprowadzona w kuferku służącej 

Izja, ujawniła oprócz skradzionych 
• l w u K. dolarów, wiele innych rzeczy 
"tadzących z kradzieży, a przedstawia 
ftih wartość 600 złotych. Patarakówne 

emigrantów. 

)ficerów. 
ców f loty I ari 

lalnym wymaganiom 
ymisja dowódcy f l o t y l l ™ ; 
to Jego zastępcę wy 
:dncgo z dowódców 
generał carski M o l e i ł 
armjl na Dalekim W ł 

r Pradze. 
ego i otrzymał 

wacklm. 
ztwo dostarczyło 
ych dowodów 
ązwlskiem Slmunlcz 
wnlk zakładów iitogtf 
fi wojskowych, z do*§ 
t wojskowych, 
nlsjl sowieckiej. 

Stanisław Rajek odetchnął z ulgą. — 
Ojciec jego, człowiek nadzwyczaj skąpy, 
umarł pozostawiając po sobie niezadłużo 
ną 15-morgową zagrodę w powiecie wie­
luńskim. Do podziału należeli: Stanisław 
i jego chorowita matka. 

Po pogrzebie młody Rajek ujął w swo 
je ręce ster rządów, powierzając matce 
doglądanie samej tylko chaty i inwenta­
rza. Rajkowa, sądząc, że syn będzie we 
wszystkiem naśladował ojca, nie sprze­
ciwiała mu się wcale. Syn rzeczywiście 
zakrzątnął się żywo około gospodarki za­
niedbanej przez czas choroby ojca i dziel­
nie pracował nie szczędząc sił; skoro ty l ­
ko chudoba stanęła na dawnym szczeblu 
dobrobytu, Stach 

zmienił t ryb życia. 
Przyjąwszy w charakterze służącego 

Marjana Wicielskicgo, dawnego towarzy­
sza broni, wieśniak pod jego okiem prze­
mienił się na eleganta. 

Chcąc zażyć rozkoszy doczesnych 
Stanisław zdał Wyciclskicmu rządy nad 
domem i ziemią, sam zaś wyjechał do 
miasta. 

Od tej pory źle się poczęło dziać w 
zagrodzie Rajków. Nieudolna gospodarka 
Wicielskicgo, choroba Rajkowej 1 kosz­
towne hulanki Stanisława wyczerpały 
wszystkie oszczędności. Spostrzegła się 
wreszcie staruszka, że jest coś nie w po­
rządku, przemógłszy chorobę, wstała z 
łóżka i przepędziła 

nieudolnego zastępcę syna. 
Przemówiwszy Stachowi do rozsąd­

ku, zdołała skłonić go do pracy. I znów 
lepiej się dziać zaczęło w zagrodzie Raj­
ków. Stach na wzór nieboszczyka ojca 
stał się skąpy, skryty i lubił otaczać się 
samotnością. 

Razu pewnego zagroda Rajków dozna 
ła nlelada „zaszczytu". Prosto z Łodzi 
przyjechała odwiedzić Stacha towarzysz­
ka jego zabaw Aniela Przybylikówna, a 
wraz z nią, wypędzony niegdyś przez 
Rajkową Marjan Wicielski, 

organizator te] wizyty. 
Lekkoduch ten, po przymusowem opu­

szczeniu zagrody Rajków wpadł w nę­
dzę. Wstręt do uczciwej pracy i golizna 
pchnęły go do występu, mającego na ce­
lu zdobycie gotówki. Wicielski wszedł w 
konszachty z byłą przyjaciółką Rajka i 
obietnicą połowy zysków, potrafił ją skło­
nić do śmiałego występu w roli porzuco­
nej przez Stacha żony. Okoliczności oszu­
stom sprzyjały. 

W chwtili ich przyjazdu w chacie była 
sama Rajkowa, którą para oszustów zdo­
łała zapomocą podrobionych papierów 

przekonać o „podłym czynie" Stacha. — 
Rajkowa przejęła się tem bardzo i posta­
nowiła skłonić syna do 

pogodzenia się z żoną. 
Zaprosiwszy Przybylikową oraz W i -

cielskiego do stołu, pobiegła w pole po 
Staśka. Tej tylko chwili oczekiwali łódz­
cy oszuści. Rozbili szufladę z pieniędzmi, 
skradli z niej około 1.000 złotych i uciekli. 
Za złodziejami wszczęto pościg, a gdy to 
nie poskutkowało powiadomiono policję. 
Telefon oddał nieocenioną przysługę, bo­
wiem powiadomiona policja łódzka ujęła 
sprzymierzoną dwójkę w chwili 

wysiadania z pociągu. 
Po odebraniu gotówki sprytną kobieto 

oraz jej przyjaciela osadzono w więzieniu. 

Opieka nad cudzą własnością. 
K ł a m l i w a obietnica d o r o ż k a r z a . 

Pan Kazimierz Pawlak, mieszkaniec 
Ozorkowa, przyjechał po sprawunki do 
Łodzi. Ponieważ miał ich wiele do załat­
wienia, przeto pan K. odżałował kilka zło­
tych i wynajął dorożkę. Kiedy już p. P. 
uporał sie ze wszystkiem, wszedł wraz 
z dorożkarzem do knajpy. Dryndziarz, 
kropnąwszy sobie jednego, przyrzekł cze 
kać cierpliwie i 

opiekować się paczkami 
swojego pasażera. Obietnicy jednak nie 
dotrzymał i odjechał zabierając ze sobą 

wszystkie pakunki ozorkowlanina, w a r 
tości 250 złotych. Usłyszawszy turkot od­
jeżdżającej dorożki pan Kazimierz wy ­
biegł czemprędzej z knajpy i zaczął wzy­
wać dorożkarza do zatrzymania się. Ten 
atoli uśmiechnął się ironicznie i 

znikł bez śladu. 
Uedynem szczęściem w nieszczęściu 

było to, że pan Kazimierz zapamiętał nu­
mer dorożki, wobec czego nietrudno mu 
będzie odszukać dorożkarza i odzyskać 
swoją własność. 

Ciężki obowiązek męża. 
Kłótn ia na stosie w ę g l a . 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr . 123. 

Pan Adolf Ziegel, zamieszkały przy 
ulicy Reitera 12, przynaglany przez swo­
ją małżonkę, udał się w dniu wczorajszym 

na poszukiwanie węgli. 
Trudne to było zadanie. Od rana pan 
Adolf biegał od składu do składu, wszę­
dzie jednakże, napotykał na jedną odpo­
wiedź „węgiel w drodze!" Dla pana Z- by 
ła to odpowiedź wystarczająca, lecz dla 
Jego żony... 

DZIŚ 

W 
(F ryderyk W i e l k i ) 

Potężny dramat w 10 wielkich ak­
tach, w rolach głównych Ot to 
Geblihr, Olga Czechowa, Ha-

ni Weisse i Llssł Lind. 

PWAGAT Ceny miejsc we wszyst­
kie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 GR. I m. 50 GR. I I m. 

30 GR., I I I m. 20 GR. 

Czy mogę poczekać? 
Z n a j o m y p iękne j F ran i . 

W dnilu wczorajszym do mieszkania 
pana Stanisława Polki, zamieszkałego 
przy ulicy Kopernika 70, zgłosił się jakiś 
pan i przedstawiwszy się za dobrego 

znajomego jego córki 
poprosflł o zezwolenie poczekania na nią 
w mieszkaniu, gdyż jak zaznaczył piękna 
Frania miała lada chwila nadejść. 

Pan Polka bez wahania 
zgodził się na prośbę 

nieznajomego 1 posadziwszy goścfa na 
krześle, wdał się z nkn w pogawędkę. Po 
półgodzinnym pobycie nieznajomy 
oświadczył, że już dłużej czekać nie mo­

że i .pożegnawszy pana domu wyszedł, 
przyrzekłszy uprzejmie złożyć wizytę na 
zajutrz. 

W chwile po odejściu gościa pan P. za 
uważył otwartą szufladę stołu, a w niej 

brak 70 złotych 
oraz dwóch pierścionków i zegarka, łącz­
nej wartości około 200 złotych- Naiwny 
ojciec, dowiedziawszy się od córki nazw! 
ska jej adoratora, udał się do komisarjatu 
i zameldował o dokonanej kradzieży. Za 
nieznajomym, którym według słów córki 
był niejaki Klemens Ochocki, wszczęto po 
szukiwania. 

Pan AdoM nie chcąc się rtarazlć na 
gniew swej połowicy postanowił za wszel 
ką cenę przywieźć do domu węgiel. 
Nieomylnem wiedziony przeczuciem Zie­
gel zaszedł do składu przy ulicy Składo­
wej 27n29, gdzie wyładowywano 

większy transport 
czarnych djamenfców. Ucieszony wyna­
jął wóz i wjechał pod wagon. Wreszcie 
nadeszła i jego kolejka! Pan Adolf ze 
zwinnością młodzieniaszka, mimo i.u prze 
szło 50, wdrapał się na wagon i dalejże 
pomagać 

w izrzucaniu węgla. 
Nieszczęście chciało, że Ziegel znalazł 

się pomiędzy woźnicami, którzy nie chęt­
nie patrzyli na „inteligenta". Jeden z nich 
nawet popchnął pana Z. lak silnie, że 
upadł na. węgiel plamiąc sobie odzfeż-

Podniósłszy się skierował pod adre­
sem woźnicy kilka ostrych zdań. 

Ten za to odwzajemnił się policzkiem, 
po którym pan Adolf spadł z wagonu na 
ziemię, tłiukąc się dotkliwie. Zawezwany 
posterunkowy sporządził protokół. Krew 
ki furman niejaki Wincenty Stasiak (Zielo 
na 23) pociągnięty został do odpowiedział 
ności sądowej. 

asa. 
rtu w ę g l o w e ! ^ WEIGALL 

JaceJ. mu. zasadzie 
:eniy sio wcy. doma gaj* 
io 7 1- półgodz. Pofl'4 
śl' się do kwestji vĄ 
t wykonawczy UZFL4 

4) 

ajemnice Kairu. 
POWFESĆ. 

izumlenla się z 
leg. górniczych, 
-o 

os 6M 

U*-Ł - Jeżeli pani wybaczy, pójdę do .lego 
rać kroków d e c y d u l j l c e j ^ . ̂ y t m K c ź y r>aina przy 

•^tydiirriiast, — zwrócił sie Helsing z 
^ptoią miną do swej towarzyszki1. 

a*fmc stał prawie odwrócony tyłem do 
z rękoma w kieszeniach1 i spoglądał 

, Ĵ iorno na ogród. Czuła sie dotkniętą, 

O lllllPIllIPrflfl i ~ a " c zwolnic zapomniał o te; obecności 
IW U UU.4*ekaą niecierpliwie na powrót Helsinga, 

U iego boku móc powrócić na salę ba 
firdzie muzyka zaczęła właśnie grać 

f żandarmerjl za 
: jednego ze swych 
: zwiedzić Niemcy, g u b i o n e g o fox-trotta. Z drugiej strony 

Norymberdze? 

ciebie wielką próśb*! 
ik Guttenberga. Zajo*. 
mu w twarz. Od ni"! 
świecie. 

na myśli, natun 

cheć powiedzenia wysokiemu, mil-
P*rtm przybyszowi kilku słów prawdy 

r i * 0 ziem wychowaniu. 
• J cU się jednak odezwała, głos wyszedł 

z jakimś fałszywym oddźwiękiem 
tMjtl Pana zapewne zaciekawił ogród. — 

ii j j , c Odwrócił się wolno i odroa-rł z u-
dawno nie żyje, P°T ^ l e rn : 

a drukowanego P r « - i - Tak. nie widziałem róż od oół roKU 
lełni i przy obecny" *°rą ; + . 
.alazły chętnych na0 \ ' t € r d z o^wojme sie niemi zachwy 
ch krajach. ^. P 

- yzv pan mieszka w pustyni? 
* -Przeważnie. Zapewniam panią, że 

sie tam żyje polna piersią z uozuciem zu-
pełnoj swobody. 

— Człowiek może sie czuć swobodnym 
gdziekolwiek bądź. — rzekła Maria iror.i 
cznie. Ciajgle jeszcze myślała o tern, aby 
mu dokuczyć i zemścić sie za zlekceważę 
nie jej osoby. 

— Nonsens... — Jego głos brzmiał o-
stro. — Pani chyba nie uważa siebie za 
swobodna w tych brylantach i... niemą­
drych pantofelkach... 

Obrócił się znowu twarzą do ogrodu i 
wciągnął głęboko cudowny zapach "róż. 
Maria z trudem powstrzymywała się od 
płaczu z bezsilnej złości1: na szczęście w 
tej chwili nadszedł Helsing w- towarzyst­
wie służącego. 

— Jego Ekscelencja' przyjmie pana na­
tychmiast:, — rzekł z uszanowaniem. 

Maria, umyślnie odetchnęła głęboko, jak 
by z ulgą, ale nadzieja., że Lane to usłyszy 
zawiodła; przeszedł obok nie! z dobrodu-
sznem skinięciem głowy. 

— Dziwak. — rzekł Helsing. gdy wy­
soka postać przybysza znikła za drzwia­
mi. — Jego maniery są .nieszczególne, ale 
trudno oczekiwać lepszych od człowieka, 
który przebywa stale w pustyni. 

— Dlaczego on właściwie tam mieszka? 
—«zapytała Maniąc j 

Helsing odpowiedział wzruszeniem ra 
mion, 

— Przypuszczam, że jest dziwakiem z 
natury, pozaitem bada życie 5 zwyczaje be 
dirinów. Musze podkreślić, że jest człowie­
kiem nadzwyczaj wykształconym* a jako 
znawca, języka arabskiego niema sobie 
równego wśród uczonych orientaliistów. 

— Wytrącił twe całkiem z równowagi 
— rzekła Marja, podnoszaec się z fotelu 
i ujmując swego tancerza pod ramie. 

— Niezręczny, jak niedźwiedź. — od-
part Helsing z uśmiechem wyższości'. 

— Właściwie nie to. — rzekła Marja 
z namysłem. — Jego zaichowanie rozgnie 
wało mnie jako kobietę; odtrącił mię bez 
ceregieli, podobnie jak to uczynił w spo­
sób może bardziej namacalny z żołnie­
rzem na dole... Czułam, że nic nie znaczę 
dla niego... 

— Może był zażenowany. — starał sie 
go Helsing usprawiedliwić. Leżało to już 
w jego naturze, iako dyplomaty, że korzys 
tał z każdej sposobności, aby pośredniczyć 
i godzić pow a śnionych, albo też Tozdzie-
lać przyjaciół... Pozatem był śmiertelnie 
znużony po takiej długiej jeździe konnej. 

— Zażenowania u niego trudno sie do 
patrzyć. — zareplikowała1 Maria. — wcho 
dzac razem z Helsingiem do sali balowej. 
t—.Takiego człowieka toż nic m świecie 

nie może zmęczyć. Mógłby napewno żela 
zu robić konkurencję swa wytrzymałością 

Helsing mimo woli .podniósł na ni a wzrok 
Ton oej głosu zdradzał, że osoba Lana uczy 
niła na niej głębokie wrażenie. Helsing 
wiedział, że typy pokroju Lana były w po 
jęciu kobiet bardziej .initeresuiace od ukła 
dnych salonowców, albowiem bvłv dla 
nich czemś nowem. Jeden z kolegów szkol 
nych. który uchodził za doskonałego znaw 
ce,kobiet, opowiadał mu ongiś, że kobiety 
wola mężczyzn brutalnych od uległych 1 
miękkich. W każdym razie postanowi! 
zwrócić baczną uwagę na Lana. kfór-y 
mógł mu pokrzyżować szyki w iego pla­
nach na duży posag i piękna żoneczke... 

Tymczasem doprowadził swoją towa­
rzyszkę do trzech starszych pań. które je 
szeze ciągle siedziały w kącie przy okne 
pilnie zajęte rozmową. Marja usiadła zaraz 
przy generałowej, która natychmiast sko 
rzystała z przybycia Helsinga. 

r~ Ach. panie Romanie, może Dan po* 
stara się dla nas o lody. Taki nieznośny u-
pał! — Helsing oddalił sic, abv wykonać* 
polecenie. 

— Bardzo miły i usłużny chłopak, — 
rzekła jedna z pań tonem, jakim się mówi. 
o piccolach. 

(d. c tu). 
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Zanim dzieło inż. Skrzy wana wyda owoee. 
Na marginesie tymczasowych waninKów asenizacyjnych w Łodzi. 

Czego domagają się nasze płuca? 
KIEDYŻ NARESZCIE— 

Kanalizacja Łodzi jest — mimo euergi 
czitfc w tym kierunku roboty — wciąż je­
szcze sprawa dosyć dalekiej przyszłości, 
a tymczasem pamoisza sie PO połnuljono-
wem mieście różne niedolegliwości. sprze 
ciwiarace sie najprymitywniejszym wymo 
gom higieny i zdrowia. 

Sprawa wywozu ekskrementów Jest w 
rzędzie tych niedolegliwości bodal najgor­
sza. Oswojeni dostatecznie z widokiem 
charakterystycznych beczek, przesuwają­
cych sie — nlczem karawany — poprzez 
ciche w nocy ulice miasta, zatykamy jedy 
nie corychło nasz organ powonienia i przy 
spieszamy kroku, wzdychaiac: kiedyż na­
reszcie będzie w Łodzi kanalizacja... 

Niema na to rady — musimy cierpliwie 
czekać. Atoli — w związku z tern obyczaj 
nem u nas zjawiskiem istnieje ileszcze oby 
czai. który utrwalił sie dopiero w ostatnich 
latach. Obyczaj ten nie wypływa z konie­
czności, a żc również nie przyczynia sie 
bynajmniej do podniesienia stanu zdirowot 
ności miasta, warto zwrócić nań uwagę od 
nośnych czynników. 

MIŁY OBYCZAJ. 
Obyczaj ten polega na tera. że znako­

mita cześć wywożonego z łódzkich dołów 
kloacznych kału nie zostaje wcale wywie­
ziona poza obręb Lodzi, jakby tego spodzie 
wać sie należało, tylko — lest wylewana 
na polach, znajdujących sie w obrębie mia 
sta... 

Liczne pola. położone wprawdzie na 
krańcach miasta, (np. w stronie Widzewa) 
ale znajdiraco sie jednak jeszcze na właści 
wem terytorium Łodzi, a wiec i w pobliżu 
siedzib ludzkich, są „terenem zbytu" dla 
beczek asenizacyjnych, a .jednocześnie — 
powodem utrapień tudzież obfitem źród­
łem zarazków dla okolicznych mieszkań­
ców... 

NIEBEZPIECZNE SĄSIEDZTWO. 
Przy ogólnym poziomie zdrowotności 

Lodzi ekskrementy z domów łódzkich, po­
chodzące przecież częściowo również od 
ludzi chorych, zawierają w sobie dostate­
czna ilość chorobotwórczych zarazków. 
Zarazki te zamierają wkrótce pod wpły­
wem powietrza i słońca, nie sa tedy szko­
dliwe, leżeli unoszą sie przez laklś czas 
nad ..szczerem polem", zdała od siedzib 
ludzkich: natomiast wielcż szkody mo­
gą one przynieść dla zdrowia ludzi, którzy 
w pobliżu takiego pola mieszkała? 

KATEGORYCZNY ZAKAZ POTRZEBNY. 
Oczywiście — nawozu domaga sie i ta 

ziemia, która znajduje sie w obrębie mia­
sta, ale — nie może to być powodem, aby 
zdrowie mieszkańców było narażone na 
niebezpieczeństwo. Warunki higieniczne 
nieskanalizowanej Łodzi ijuż i tak — siłą 
rzeczy, urągają wprost wszelk. przepisom, 
winniśmy tedy baczyć, aby wystrzegać 
się przynajmniej przed tern. co wchodzi, w 
zakres możliwości: A kategoryczny zakaz 
Mylewania nieczystości na polach położo­
nych w obrębie miasta, jest możliwy i iak 
naibardziei konieczny! 

FILTRY BIOLOGICZNE. 
Bezpośredni związek z powyższą kwe­

stią ma sprawa fi l trów biologicznych w ka 
mi en i ca ch łódzkich, w które i również trze 
baby koniecznie zaprowadzić porządek ie 
szczc przed ukończeniem kanalizacji, f i l ­
try biologiczne funkcjonowały przed woi'-
tifr\bez zarznstu i przyczyniały sie wielce 
do umożliwienia naszych horeudalnych wa 
r unko w a s e ni zac yjn yc h. 

Bowiem gospodarze domów dbali o na 
leży te funkcjonowanie Ich. maiac pod do­
statkom tanich chemikalij. niezbędnych 
dlp " " ^esu przetworów biologicznych. To 
też r;~~iwcrv w postaci płynu bvły bez-
w c n r i wypuszczanie Ich do ścieków nie 
abr?-*?'? zupełnie naszego powonienia. Na 
tomiast podczas woiny — kiedy potrzebne 
chemikalia podrożały kolosalnie, lub też 
stały sie wogóle niedostępne. i i l t rv zostały 
zaniedbane, uległy częściowo zepsuciu i o-
hecnle nie funkcjonują jeszcze prawidłowo 
TembardzieJ, że ..obyczaie woienne" przy­
czyniły sie do tego. że wielu właścicieli do 
mów zasmakowało w przymusowych za 
czasów wojny oszczędnościach na chemi­
kaliach i stosuje Je teraz wcale nie z konie 
czności. tylko z — wyrachowania.. W re 

zultacie: płyn. przetworzony przez filtr 
biologiczny bez dostateczne] ilości dodat­
ków chemicznych... absolutnie nie przypo 
mina wyrobów Cotty'egp ani Houbigant'a.. 
Miast bezwonnym płynem, ścieki napełnia 
la sie cuchnąca cieczą, siejąca wokół szka 
radna woń— 

ALBO ALBO... 
Byłoby tedy bardzo pożądane, aby wła 

ściciele domów zaniechali, używania zepsu 

tych. lub wadliwie działających filtrów, 
które jako takie przestały już odpowiadać 
swemu przeznaczeniu, lub też — tam. 
gdzie stan filtru na to pozwala — używali 
dostatecznej ilości dodatków chemicznych 
W przeciwnym razie lepiej byłoby powró 
oić do starego systemu wywożenia becz­
kami. 

Domagają sie tego koniecznie nasze 
płuca, karmione i tak już nic nazbyt czy-
stem łódzkiem powietrzem... (faun). 

Najlepszy nauczyciel charlestona. 

Człowiek między buforami. 
Tragiczny w y p a d e k konduktora k o l e j o w e g o 

Łódź, 10 listopada. W dniu wczoraj 
szym w godzinach popołudniowych na 
terenie dworca kolejowego Łódź-Kaliska 
miał miejsce nieszczęśliwy wypadek 
zgniecenia buforami. Podczas manewro­
wania pociągu towarowego na bocznicy 
kolejowej, przechodzący podówczas nad-
konduktor 40-letni Franciszek Pośpiech 

został przygnieciony przez bufory 
dwóch wagonów, ulegając silnemu 

nadwyrężeniu klatki piersiowej. 
Nieszczęśliwego przeniesiono do bu­

dynku stacji, skąd po nałożeniu opatrun­
ków został przewieziony do szpitala św. 
Józefa w stanic ciężkim. 

Śmierć czai się pod kołami tramwaju. 
4 wypadki przejechania w jednym dniu. 

Lodź, 10. 1L W ciągu dnia wczorajsze 
go kronika miejskiego Pogotowia Ratun­
kowego oprócz wypadku 1 śmiertelnego 
przejechania przy ulicy Brzezińskiej 
58-letniego Michała Olejniczaka, zanoto­
wała 3 inne wypadki przejechania. 

Na ulicy Konstantynowskiej wpadła 
pod koła przejeżdżającego tramwaju 59-
letnia Chaja Sura Markiewicz, zamieszka 
ła przy ulicy Konstantynowskiej, 19. Mar 
kiewiczowa 

uległa ciężkiemu uszkodzeniu ciała 
i po udzieleniu jej pomocy przez lekarza 
Pogotowia została odwieziona do szpita­
la miejskiego. 

* * * 
Na ulicy Rokicińskiej obok posesji Nr-

9. wpadł pod nadjeżdżający tramwaj, tam 
że zamieszkały 58-1etni Michał Płócicn-
nik, dozorca domowy. Dzięki 

przytomności umysłu motorowego, 
któremu udało się tramwaj zatrzymać, 
obeszło się bez śmiertelnego wypadku. 
Lekarz Pogotowia Ratunkowego udzielił 
Płóciennikowi, który odniósł ogólne potłu 
czenia, pomocy i pozostawił go w domu 
pod opieką rodziny w stanie bardzo osła­
bionym. 

* » » 

Przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej i Ka­
rola dostał się pod koła pędzącego z nad­
mierną szybkością 

samochodu osobowego 
19-letni Ryszard Szweigerł, tkacz, zamie 
szkały przy ulicy Abramowskiego 13. Za­
wezwany na miejsce wypadku lekarz Po­
gotowia Ratunkowego odwiózł Szweiger 
ta do domu w stanie osłabionym. Spraw­
cy przejechania — szoferowi udało sie 
zbiec bezkarnie. 

Beznadziejna dola pchnęła go do samobójstwa. 
Łódź, 10. 11. Wczorajszej nocy patrol 

policyjny, przechodzący ulicą Żeromskie 
go, zauważył leżącego na ławce w alejce, 
obok parku Poniatowskiego, mężczyznę. 
Nieznajomy 

wił się z bólu 
zdradzając symptomaty otrucia- Przenie­
siono go do lokalu X komisarjatu policji, 
dokąd też zawezwano Pogotowie Ratun­

kowe. Przybyły lekarz stwierdził 
otrucie jodyna 

i po przepłukaniu żołądka-pozostawił de­
nata w komisariacie. Okazał się nim 19-
letni Mil Berek Grosman,' zamieszkały 
przy ulicy Głównej 58. Przyczyną usiło­
wania samobójstwa brak pracy 1 środków 
do życia. 

Trup w bramie domu. 
Przyczyna śmierci n ieusta lona . 

Łódź, 10. 11. Wczoraj nad wieczorem 
mieszkańcy domu przy ulicy Janiny 7, 
natknęli się w ciemnej sionce domu na nie 
ruchomo 

leżącego mężczyznę. 
którym okazał się mieszkaniec tegoż do­
mu 43-letni Michał Ciuk. Przeniesiono go 
do mieszkania i zawezwano karetkę Po­

gotowia Ratunkowego, którego lekarz 
skonstatował zgon, 

z powodów narazie nieustalonych. Zwło­
ki zmarłego zostały zabezpieczone przez 
oolicie do czasu zejścia władz sadowo-le 
karskich, które niewątpliwie ustalą przy­
czynę śmierci Ciuka. 
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P o ż a r o l b r z y m i e g o okrętuj 
Z Gdańska donoszą: 

O t 
W ubiegły wtorek zawinął do wd *1 r ^ „ 

strefy portu gdańskiego wielki paro* W* 0 . 1 1 1 I C l C l 
duński, urządzony zupełnie nowoczeSf 
p. n. 

„Danmark", 
pojemności 13 tysięcy tonn. Parowiec 
ładowywał tu szyny kolejowe, drut i ! ' Czyż być może. a 
lazo, pochodzące z hut katowickie! Q | a | k a c ] , w j edzic<: 
przeznaczone do Japonji dla Jokohafl & ^ w j d z i m y 

W ubiegły poniedziałek wieczorem k t 6 " b v swe dzieci pk 
koło godziny 6, na krótko przed ukońfi^elegnowala! 
nicm prac załadunkowych, zauważyli 1 Zwierzęta z wełny 
botnicy, że w przedniej części paroWCfłti Ż V A V C C Z Vvorono 

gromadzi się dym. h V c , , , . w 

Jak stwierdzono, dym wydobywali , . . . 
z przedziału, w którym złożony był 1 , e ł v m i C * * x filigranc 
tonnowy ładunek drzewa Koprą (j» * serduszkach i wsnn 
kokosu), które jest tak smolne, że na^Ych kobietek 

samo może się zapalić. , Wypchany niedźw 
Drzewo to przeznaczone było d o Ł , OTOWV b f > c i -

w Norwegii, dla jednej z fabryk cheDr™ 
nych. Nim kapitan okrętu zdołał wt 
rozkazy, w celu stłumienia pożaru, <Ą 
przybrał wielkie rozmiary. 

Na miejsce przybyły statki rato 
cze: „James dc Rcynier" i „Weichs 
wspólnemi siłami po kilkagodzinncj P 
zalano tę część parowca, której ścian! 
czne były już 

rozpalone aż do białości 
Pożar został wreszcie zlokalizować^ „ z : i i b a w d { . ż c 

Straty są olbrzymie, gdyz cały ladtllV, . . 
Kopry jest zniszczony. TJtateała, ze cena prav 

"ei lalki jest nicdostcpi 
*V urzędniczej, podcza 
to tańsze zwierzę oicra 

2 0 d o m o s t w S t r a w i ł ogiW'kobiccemi spreparowa 
Z Tłumacza donoszą: nie nadwyręż; 
Onegdaj odbywało się łiuczne wd l Lub też dziewczyn 

Wesele w stodole 

sze milusińskich. 
Czy to syinl 

Czyżby naprawdę 
Ryńskie zamierały? 

Czy laka. uiprzywi! 
»wka dziewczynki, i 

straciła Je 
A może dlatego ni< 

u jednego z gospodarzy w Puźnikacb, 
ry zebranych licznie gości weselnych 

przyjął w stodole. 
Zabawa przeciągnęła się aż do wd 

nego ranka. Gdy goście weselni op« 
stodołę, nagle zaczął się z niej wyd< 
wać dym, a w chwilę później cała st< 
ła stała w płomieniach 

Ogień przerzucił się na Inne zah 
wania mieszkalne I gospodarcze. S 
kiem posuchy i panującego podówjj Syfy> K d y j m , c h o < <by 
wiatru ogień ogarnął całą ulicę, tak, W 
fiarą pożaru 

padło 20 domostw 
wraz z zabudowaniami gospodaretł 
zbiorami zboża itp. 

Dotkniętej pożarem ludności zalej!' 
udało się wyratować bydło. Dzlesląt* 
sób pozostały bez dachu nad głową. 

Rająca najczęściej ro< 
j»e samotnic w dziecim 

wioną widoku m 
•wie około młodu 

trafiłaby nawet obej 
Tak czy inaczej fa1 

lalka Jest na 
Dzieci, które dawr 

Z bronią niema żarttw 

zwitek gał 
*lfo lalkę do rąk dane 
dalece zmienić, aby zr 

ulubione) ong 
Tu matki są winni 

"•e kupują córeczkom 
Wybierają zbyt modu 

A tymczasem zaba 

. tfąee się rozbierać, t 

T r a 9 l C „ G a n Ś m l o d i i i ^ - 0 n , , ł ^nobudzające wogól nego młodz ieńca . 
Z Bydgoszczy donoszą: 

Fatalne skutki pociągnęła za sobą *f 
raj 

zabawa z braunlnglem. 
Kilku kolegów oglądało w mieszW 

21-letniego Kazimierza Stopowicza l j 
ning, który nie chciał wypalić. Stopem 
z uśmiechem przyłożył braunlng do 
ni i 

pociągnął za cyngiel. 
Bron wypaliła, 

a kula położyła go trupem. 

Młoda cyganka powi 
siła się z miłości* 

Pod Przedborzem nad rzeką Pilica 
wiesiła się na drzewie młoda cy£*\ 
zdradzona przez narzeczonego-cyga"1^ 
Trupa wisielca spostrzeżono nad raf l j 
choć zwłoki jeszcze były ciepłe, je<jl 
przywrócić życia nie zdołano. Po *f 
zwłok młodą cygankę pochowano Ą 
krzyża przydrożnego przy rzece^ i l i ^ 

Pożar w śródmieść) 
Ogień p o w s t a ł od rozpalori 

pieca. 
Łódź, 10- 1L W dniu dzisiejszym 

ło godziny 7 rano 
wybuchł pożar w fabryce maszv" 

i odlewów metalowych Moryca IMF 
przy ulicy Piotrkowskiej 170. Zaja' 
dach i poddasze fabryki. Zawezwa^ 
miejsce II i IV oddziały straży ognjjj 
po przeszło godzinnej akcji raturt^ 

pożar umiejscowiły. * 
Spłonął dach. straty wynoszą około K 
złotych. Ogień jak ustaliło dochód^ 
powstał od nadmienniie rozpaloneeo 

AUGUST STRINDI 

Mrówcze 
Za dawnych czas< 

s'e w stadła i żyły sol 
r zęta, gruchając miłoś 
^icom zdobywać dla 
'ywicnie, szczególni 
^'ode mróweczki i 
Macierzyńskiej; ale c 
skoro lekkomyślne sa 
torzyku niemowląt, uc 
^ając własnych rozry 

Pewnego pięknegi 
Matek, przebieglejsza 
szek, zwołała mrówc: 
r°ztrząsnąć sprawę 
Przedsiębiorcza samii 
gżenie świetną przei 
%wemi oklaskami zg 
^'a z całą niezbędną ( 
s t i i jasnością, że p 
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ymiego okręt w r ó t o d 
aszą 
rek zawinął do W 
kiego wielki paro 
zupełnie nowocześf 

mmark", 
?cy tonn. Parowiec 
ly kolejowe, drut i 
z hut katowickiej 
aponji dla .Jokoham* 

cdzialck wieczorem , 
krótko przed ukońif^lcgnowala! 
cowych, zauważyli 
dniej części parow<| 
zi się dym. 
), dym wydobywał 
3rym złożony b y l i 
drzewa Koprą C<| 

a m i e r a n i e i n s t y n k t ó w k o b i e c y c h u naszych 
mi lus ińsk ich . 

Czyż być może. abv dziewczynki nic 
H o lalkach wiedzieć nie chciały? Tak 
rzadko dziś widzimy laleczko w a mamę, 
któraby swe dzieci pieczołowicie i, tkliwie 

nieodzownie do środków rozwitających in Ile przyfem sposobności do macierzyń 
stynkty kobiece w rosnących dziewczyn- skieh uczuć. 

Zwierzęta z wełny czy innego materila 
*U Jak żywe czworonogi u kobiet doroś­
lel i , nic chcąc, nic wiedzieć o dzieciach 
*alełv miejsce filigranowych kopii ludzkich 
f serdu-szkacli i wśród cacek naszych ma 

kach. 
Matki dzisiejsze powinny sobie swoją 

młodość przypomnieć, kiedy gorliwie i z 
uciechą szyły sukienkę dla malutkiej 

kąpielowej laleczki 

tkliwych piosenek 
i ciekawych bajeczek. 

Nigdy sztuczne zwierzę nie pobudzi Tak 
dalece fantazji dziecinnej i nie rozwinie ko 
biecych instynktów, na co szczegółuk*; 

tak smolne, że naf •ycli kobietek 
:e się zapalić. 1 Wypchany niedźwiedź lub słoń. albo 
'.naczone było do UFH.v,i , , , . , . . , 
Incj z fabryk chcĄj^tv ™nowv b n c i a " ° f o ulubieni towa 

TPysze milusińskich. 

Merkury w przybytku sztuki. 

Czy to symbol czasu? 
instynkty macie-

okrętu zdołał w j l 
łumicnia pożaru, ej 
'TIA,RY\ ^ i . Czyżby naprawdę 
:ybyłv statki rato« h , , . • , o 
jynicr" i „Wcichsd ftv"sk c zamierały? 
o kilkugodzinnej pf'. Czy laka. uprzywilejowana dawniej za 
owca, której ściany" "awka dziewczynki, rzeczywiście 

straciła iei łaski? 
iż do białości. , A może dlatego nie widzimy tej w k'ą 
reszcie z l o k a l i z o w a ć ^ , d , z ; , b ; u v c k ż e t a k b a r d z o t e r d Z 

ic, gdyz cały ładU , . . , . . , 
) n y < •wozała, ze cena prawdziwie ładnej, mod 

ł'ej lalki jest niedostępną dia przeciętne,' ga 
|*v urzędniczej, podczas gdy mocne, o wie 

tańsze zwierzę nieraz zręczneimi rękami 
st rawi ł og i^Kobieccmi spreparowane 

nic nadwyrężą kieszeni? 
; Lub 'też dziewczynka dzisiersza. nia 

Rająca najczęściej rodzeństwa, chowając 
samotnic w dziecinnym pokoju, 

zbawiona widoku matki, krzątające! sic 
Oskliwie około młodszego drobiazgu, nie 
trafiłaby nawet obejść sie z laika? 
Tak czy inaczej fakt faktem, że 

lalka jest na wymarciu. 

w stodole 
oszą: 
ało się huczne wej 
i rzy w Puźnikach, 
e gości weselnych, 
w stodole, 
jnęła się aż do W' 
oście weselni opi 
ął się z niej wyd 
ilę później cała st 
ach. 
ł się na inne zabij 
I gospodarcze. SJ Dzieci, które dawnieii uszczęśliwione 

zwitek gałganków 
I domostw ,M^o d° rak daino. nic mogły się tak" 
liami gospodarek dalece zmienić, aby znać nie chciały 

, ^ i. ulubionej ongiś zabawki. 

RBYXn0DzieZsS . T " "^J* T*"* ^ 1 
lachu nad głową. kupują córeczkom swym lalek lub tez 

Wybierają zbyt modne egzemplarze, nie 
E m a ŹartĆV| JA]'ĄCE s i e rozbierać, ubierać, do snu ukła 

f o d l i e ń e a ° n 1 J ' ^ D O b u d z a ' a c e wogóle fanłazH dziecięcej. 
a " A tymczasem zabawa w lalkę należy 

anoszą: 
ciągnęła za sobą * ^ * M w n i a i i r i B n w r n r ~ i — — — t" 
braunhiglem. 
glądało w mieszW ( 

rza Stopowicza bf 
ał wypalić. Stopo^ 
żył brauning do 

za cyngiel. 

yła go trupem. 

inka pow 
z miłości' 
n nad rzeką Pilica 
yie młoda cyCT 
rzeczonego-cyga"! 
trzeżono nad ratn 
; były ciepłe, je4 
ie zdołano. Po sĄ 
lkę pochowano 
a przy rzece^iltf" 

ródmieści 
od rozpalonej 
sca. 
dniu dzisiejszym 

Ar tys ta -ma la rz : — Radzę panu kupić zaraz ten obraz z bananami, 
gdyż ceny owoców idą obecnie strasznie w górę. 

z porcelany. Bóg Taczy wiedzieć, czy dziś 
wyrabiają takie laleczki? 

Nie grzeszyły wprawdzie pięknością, 
ale za to z każdego kawałka materiału, 
który uprzejmy kupiec dawał dziewczyn 
ce. towarzyszące] matce przy zakupach, 
można było uszyć toaletę dla mikroskopii 
nej laleczki, a mała kobietka uczyła się 
PTzy tej sposobności obejścia z igłą, nićmi 
i nożyczkami. 

Dla takiej filigranowej laleczki można 
było 

z pudełka od zapałek zrobić łóżeczko, 
małą poduszoczkę i kołderkę i wyłożyw­
szy spód skrawkami papieru lub gałgan-
ków ułożyć do snu maleństwo. 

zwrócić należy uwagę wobec tego. że wa 
runki ekonomiczne zmuszają kobietę dzi­
siejsza do przebywania poza domem. 

Wprowadziliśmy wprawdzie do szkół 
kursy pielęgnowania niemowląt, 

ażeby zawczasu przyuczać dzieci do ob­
chodzenia się z maleństwami, jednocześnie 
jednak usuwając lalkę, przytłumiamy w 

każde] kobiecie tęsknotę za dzieckiem. 
Na błądi ten, o ile chcemy uniknąć złych 

następstw, należy baczna zwrócić uwagę. 
Nie wystarcza jednak dziecku darować 

lalkę, trzeba jeszcze 
nauczyć je bawić sie nia. 

wskazać drogi rozbudzające fantazję. 
Matka może zapewne sprawę te powie 

rzyć nurse, bonie lub niańce, ale córka ta­
kiej matki prawdopodobnie nigdy tkliwa 

mateczka nie będzie. 
Nie dzieci zatem są winne, że kult lalki 

zanika. Odpowiedzialność spada na matki, 
u których kult dzieci zanika. 

Kobiety dzisiejsze, kaisiurące „kącik dla 
lalek" w dziecinnym pokoju, powinny się 
zastanowić, co wzamian córkom dają: naj 
pierw niedźwiedzia zamiast lalki, dalej 
studia zawodowe zamiast 

dawnego szczęsnego wieku podlotka, 
potem życie poświęcone zarobkowi za­
miast szczęścia małżonki i matki. 

Zamiana dla kobiet niezbyt pomyślna i 
dobrzeby było dać dziewczynce dzisiejszej 
jako symbol przyszłości — obok 

niedźwiedzia dawna lalkę. 
Gdyż młodzieży żeńskiej należy w piel 

wszej linji wdrażać jej najbliższe zadania, 
lako kobiet przyszłości i dbać o iei rozwój 
w tym przedewszystkiem kierunku. 

3-ch bandytów 
z a m o r d o w a ł o s t a r u s z k a . 
O h y d n a zbrodnia w cichem 

miasteczku . 
Z Ustrzyków Dolnych donoszą: 
Spokojne dotąd miasto poruszone zo 

stało do głębi ohydnym mordem rabunko­
wym, którego ofiarą padł dzisiejszej no­
cy obywatel miejscowy M. Reiss, 

60-letni staruszek. 
Około godziny 2 w nocy napadło 3-ch 

nieznanych sprawców na mieszkanie Reis 
sał Prawdopodobnie mieli oni zamiar ob­
rabować obok mieszkającego sąsiada, zna 
nego bogacza w Ustrzykach Dolnych, jed 
nak z powodu ciemności weszli przez o-
myłkę do mieszkania Reissa, kupca droh 
nego, wegetującego z dnia na dzień. 

Nie znalazłszy tam pieniędzy, ani ko­
sztowności, obudzili Reissa w celu , 

przetrząśnięcia łóżka. 
Zbudzony poznał sprawców i błagając 

o życie, odezwał się po imieniu do jedne­
go z nich, co było — prawdopodobnie — 
powodem ohydnego mordu. Dwoma cel­
nymi strzałami sprawcy położyli sta­
ruszka * 

trupem na miejscu, 
dalsze zaś strzały oddane do przebudzo­
nych domowników były na szczęście nie 
celne i zraniły tylko zięcia zabitego w 
rękę. 

Wskutek alarmu, jaki powstał, mor 
dercy zrabowawszy zaledwie kilkanaście 
złotych i kilka sztuk bielizny uszli pod o-
słoną nocy. 

v fabryce maszy" 
ych Moryca W. 
wskiej 170. Zaja1 

ryki. Zawezwa^ 
riały straży ogn'1, 
ej akcji ratufl^ 
iejscowMy. 1 
wynoszą około 
ustaliło dochody 

lie rozpalonego 

AUGUST STRINDBERG. 

Mrówcze państwo 
Za dawnych czasów mrówki łączyły 

s'e w stadła i żyły sobie, jak zwykle zwie 
r zęta, gruchając miłośnic. Ciężko było sa­
micom zdobywać dla siebie i rodziny po­
żywienie, szczególnie w okresie, kiedy 
Młode mróweczki potrzebowały opieki 
Macierzyńskiej; ale cóż miały począć, 
s«oro lekkomyślne samce, dla uniknięcia 
krzyku niemowląt, uciekały z domu, szu­
kając własnych rozrywek. 

Pewnego pięknego poranku jedna z 
Matek, przebieglejsza od swych towarzy­
szek, zwołała mrówczy wiec, aby na nim 
r°ztrząsnąć sprawę założenia państwa. 
Przedsiębiorcza samica otworzyła posie­
dzenie świetną przemową, przerywaną 
żywemi oklaskami zgromadzenia i dowio­
dą z całą niezbędną do rozwiązania kwe­
stii jasnością, że pomyślność rozwoju 

mrówczego społeczeństwa polega na po­
dziale pracy. Samice ofiarowały się na­
dal pilnować ogniska domowego, przy­
rządzać strawę i kołysać dzieci, a za to 
żądały, aby samce dostarczały żywności 
oraz wzięły na siebie sprawy państwowe 
i obronę granic kraju. Warunki te wyda­
ły się przystępne samcom i w ten sposób 
zabrano się do założenia mrówczego pań­
stwa. 

Zaczęły więc samce pracować: ścią­
gały zewsząd materjał potrzebny DOX bu­
dowy mrowiska, a jednocześnie głośliwie 
sprawowały rządy. Niebawem jednak spo 
strzegły, że dały się wciągnąć w pułap­
kę. 

— W y sobie siedzicie wygodnie za 
piecem i o nic się nie troszczycie, a my 
tymczasem zamęczamy się pracą bez 
wytchnienia — rzekły samce do swych 
towarzyszek. Zgodziliśmy się na dostar­
czanie wam żywności podczas niemowlę­
ctwa naszych dzieci; teraz jednak, cho­
ciaż dzieci dawno podorastały, niemniej 
całe brzemię utrzymywania rodziny cią­
ży na naszych barkach. To niesprawiedli­
wość. 

Samice nic na to nie odpowiedziały; 
zebrały się tylko dla rozważenia powyż­
szej sprawy i postanowiły ukrócić cugli 
samcom, a same gorliwiej oddać się wy­
chowaniu młodego pokolenia. 

Rozpacz ogarnęła samców, jeszcze 
dotkliwiej ograniczonych w swej wolnoś­
ci i aby zjednać sobie względy samic, ca­
ły rodzaj męski mrówek począł płaszczyć 
się przed towarzyszkami i pełzać przed 
niemi, jak robaki. 

Młode samczyki zaś uczyły się szano­
wać stare samice, ale za co, tego nikt im 
nie umiał powiedzieć. W ten sposób ujarz 
miono rodzaj męski. 

Z biegiem czasu jednak wojna niszczy­
cielska zaczęła szerzyć spustoszenie 
wśród samców, zmniejszając znacznie ich 
liczbę i samice utworzyły przeważającą 
większość w mrówczem społeczeństwie. 
Wiele teraz było starych panien pośród 
mrówek i samce nie mogły wydołać z za­
opatrywaniem wszystkich rodzin w żyw­
ność .Powstał głód między niezamężnemi 
mrówkami i stare panny postanowiły zro 
bić rewolucję, to jest zacząć pracować. 

Jakiś samiec zaproponował wprowa­
dzenie mormonizmu, projekt ten wszakże 
odrzucono. Długie lata dziewictwa osłabi­
ły w samicach wszelką chęć do współży­
cia małżeńskiego; nadwyrężonych pracą 
samców odsunięto od rządów. Stare pan­
ny przeprowadziły rewolucję, zabijając 
całe zastępy samic i samców; tylko nie­
wielkiej liczbie małżeństw darowały ży­
cie, ze względu na utrzymanie gatunku. 
Powtarzały przytem cia<d«- "okażemy im 

teraz, że niańczenie dzieci i gotowani*, 
strawy nie jest przeznaczeniem samicy. 
Przedstawicieli rodzaju męskiego zam­
knięto w haremach pod strażą niewieś­
cich eunuchów. 

Życie haremowe osłabiło mrówki -
matki do tego stopnia, że przestały się zaj 
mować pielęgnowaniem swych dzieci i 
stare panny musiały teraz zniżyć się do 
zajęć mamek i wychowawczyń nie zazna­
wszy rozkoszy macierzyństwa. 

Dzisiaj mrówki szemrzą na nieubłaga­
ny los i ubolewają nad skutkami popełnio­
nego błędu. Widzicie — drwią z nich po* 
zbawione władzy samce — nie ma siły, 
która zdołałaby oderwać was od kołyski 
uiemowlęcia. 

Pan John Lubbock — uczony — bada 
życie mrówek przez mikrofon i zdaje mu 
się, że do uszu jego doszły jakieś odgło­
sy projektów nowycli reform w mrów­
czem społeczeństwie; lecz wszystkie pro­
jekty spełzają na niczem od chwili, gdy 
mrówki zasłyszały coś niecoś o teorji c-
wolucji: partja postępowa bowiem za­
pewnia, że mrowisko powstało drogą na­
turalną i że wobec tego ustrój jego, będąc 
doskonałym, nie powinien ulegać zmia­
nom. 
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Przewrót w technice dziennikarskiej. 

Okrągła gazeta. 
Dz ienn ik , k tóry m o ż e zmien iać treść k i l kadz ies ią t razy. 

W Wiedniu zawiązało się konsorcjum 
finansowe dla eksploatacji pewnego ory­
ginalnego pomysłu, którego realizacja bę­
dzie oznaczała 
zupełny przewrót w technice dziennikar­

skiej. 
Pomysł ten nosi zaciekawiającą na­

zwę „die Rundę Zeifung" (okrągła gaze­
ta) i ma na celu stworzenie dziennika, k*tó 
rogo treść da się zmienić nawet kilkadzie­
siąt razy dziennie. W najruchli wszyć h 
punktach miasta mają być ustawione 

szklane pawflony okrągłego kształtu. 
Pawilony tc, których narazle będzie 5, bę 
dą spoczywały na betonowym lub marnru 
rowym cokole o wysokości pół mefra, 
szklane (eh ściany b<?dą koliste i około 3 
i pół metra wysokie. Obwód pawilonów 
będzie mierzył 17 do 24 metrów, dachy 
będą z błękitnego szkła. Zewnętrzna szklą 
na ściana podzieloną będzie na 35 do 40 
przedziałów, każdy zaś przedział będzie 
mieścił około 

350 przegródek, 
odzielonych od siebie metalowemi listew 
kami. Przegródki będą miały wielkość 

zwykłe] pocztówki, 
jednakże dadzą się przez odpowiednie 
wyjmowanie listewek dowolnie powięk­
szać-

W przedziałach względnie przegród­
kach będzie „okrągła gazeta" zamie­
szczała 
najnowsze depesze, sprawozdania i w la do 

mości bieżące, 
w przegródkach zaś anonse i inseraty. Za 
mieszczanie materiału dziennikarskiego 
nastąpi odpowiednio do potrzeb nawet ki l 
kanaście razy dziennie — podczas gdy 
dzienniki mogą wychodzić co najwyżej 

2 razy na dobę. 
Każdy pawilon będzie przedzielony 

Romantyczna miłość 
młodych arystokratów. 

M a r k i z d la ukochane j zosta ł 
f r y z j e r e m . 

Londyński dziennik „Daily News" roz 
czuła się nad romantyczną miłością mło­
dego arystokraty włoskiego 

syna markiza di Castro, 
który zrezygnował z ogromnej fortuny i 
pracuje na utrzymanie jako fryzjer. 

Powodem tego niezwykłego postępku 
jest miłość. 

Markiz de Castro zakochał się bowiem 
w biednej szwaczce angielskiej i wbrew 
woli swych rodziców 

poślubił ukochaną. 
Skutkiem tego został wydziedziczony. 
Z godnością przyjął zmianę losu i pra­

cuje na utrzymanie rodziny, goląc Angli­
kom brody. 

Drugim takim romantycznym kochan­
kiem jest hrabia Rudolf Ehrbach. 
\ Poznał on w Londynie dziewczynę 
vHejską, zakochał się w niej na zabój 1 

ożenił się z nla. 
Rodzice wydziedziczyli wyrodnego 

syna. 
Kochający mąż pracuje więc jako po­

mocnik handlowy w jednym z magazy­
nów angielskich, czuje się bardzo szczę­
śliwy i woli utracić cały majątek, niż roz-
łączyć się z ukochaną żoną. 

ścianką, zaopatrzoną w okienka na dwie 
części. W jednej z nich, przeznaczonej dla 
publiczności korzystającej z usług gaze­
ty, będą załatwiane czynności jak przyj­
mowanie i oplata Inscratów, przyjmowa­
nie 1 wydawanie listów i t. p. W drugiej 
części będą się mieściły 

biura redakcji i administracji . 
Tu na maszynach do pisania rozma­

itego formatu, o wiclkiem i zdała widocz-
nem piśmie będą przepisywane depesze, 
'felcfonogramy i inseraty przeznaczone do 
umieszczenia f bezzwłocznie wstawiane 

w odpowiednie przegródki. 
Z chwilą przyjęcia inscratu w jednym z 
pawilonów zostanie treść iriseratu telefo­
nicznie zakomunikowana redakcjom pozo 
stałych pawilonów, tak że inscrat ukaże 
się równocześnie we wszystkich pawilo­
nach okrągłej gazety 

Krateczki s ą d o w e . 

Ankieta dziennika angielskiego. 
znaczna różnica wieku jesf 'Jeden z popularnych dzienników angicl 

skich urządził ankietę na temat, kiedy na­
leży wstępować w związki małżeńskie. 
Wpłynęło mnóstwo odpowiedzi -wśród kfó 
rych 
pierwsza nagrodę zdobyła następująca: 

Niema wogóle określonego wieku, w 
którym (należałoby zawierać małżeństwo;' 
rafcłówniejszą bowiem jest rzeczą, aby 
znalazło się dwoje takich ludzi, którzy 

sobie wzajemnie odpowiadała, 
bez względu na to. czy są młodzi czy sta 
rzy. Jeśli ci ludzie trafnie ocenili miłość 
wzaremną i pewni są. że pokonaia wszel­
kie przeciwności życia, — mogą 
oni zawinąć śmiało do portu małżeństwa. 

Ale pośród mnóstwa odpowiedzi jest 
sporo takich, które wywołują dużo zastrze 
żeń. Np. jeden z uczestników ankiety po­
wiada, że mężczyzna 35-lchii powinien się 
żenić z 17 czy 18-łctnią dziewczyna, bo lak 

Turysto 

Y; b. na boisku ŁKS. od 
;y plerwszemi drużyi 
»re ostatnio zwycięż 
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Ł. 
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Kolektor loterii myśliwskiej. 
Jeszcze jeden sposób wyłudzania od ludzi pieniędzy. 

(C-S). Jak wiadom 
^ niedzielę, odbędą sie 

Ze ten pogląd nie ma wśród kobiet H Wspaniałe! formie. Mi 
lenuiczek, dowodzfi odpowiedź iednej z 1* 
Pisze ona. że wyszła zamąź za człowieł 
0 18 lat starszego, ma już dorosłe dział n j v j e 

ponieważ fcduak bardzo młodo wysz ła* . . . . 
maż. wiec l - . ( c " s ) v ' 

żądna jest uciech \ radości żyda; 
podczis gdy mąż jej stoi już na progu 
rości i pragnie jedynie spokoju. Żona 
szłaby na większe zebranie czv bal 
maż ani sam iść nie chce. 

ani żonie wyiść nio nozwala. 
Dlatego też owa pani dalie dziewczeW |',(c_g) wjadom< 
rade. żeby nigdy nie wychodziły za ^ i | c w Lodzi i na prowi 
cznie od siebie starszych mężczyzn. dy 0 t y ( U { mistrza kl. 

W obronie tezv mężczyzn w-\^tcpiiijfftołu zakwalifikowani 
w ankiecie Jeden z uczestników, kt^ry tł ?abjanic. Sokół ze Zv 
maczy. że bardzo widu mężczyzn w m» O W oo X t y c h 
dości swej poświęca się Mistrzostwa pr/.cdstav 

wyczerpującej pracy zawodowej IKS. III (C> pkt.), Burz 
1 nic znajduje wśród niej czasu na to. B <|ia (4 pkt.), Pogoń (2 r 
zbliżyć się do płci pięknej. Miłość budzi sifNadniienić należy, że 1 
w nich dopiero wtedy, gdy już osiągnej*0 rozgrywania zawoc 
pewien stopień kariery* życiowe! 1 m<'*' . 
swej przyszłej żonie UniOll 

zabezpieczyć wygodne życie. (C-S). Powiadujem 
Sam autor w odpowiiedzi swei podkreśl3 Jt wskutek ostatnich r 
że ożenił sle. mając lat 41. z nieco młods* gst spotkanie towarz 
od siebie kobietą i przeżył z nia najsaca** s - ' 
śliwsze momenty. 

Z oćpowied-zi tyle wynika w każdym ^ 
zie. że małżeństwo to rzecz wielka i bat 
dzo delikatna: trudno Ja tedy ujmować « ) 
jakieś przepisy i normy. Ix> fund ani on id1 ize towarzystwo gimi 
małżeństwa jest przecież wzajemna miło* ^Sokól" na dzień 14 li 
szacunek i zaufanie.Tych zaś nikomu nafcj 
zać mc można', ani zabronić 

Pan Jan Cybulski, jegomość bez okres 
lenego zajięcia. ustawicznie jednak potrze 
bujący pieniędzy niezrównany bvł na punk 
cie wywabiania złotówek z kieszeni, blJź-
nich. Ostatnio bieda dokuczyła mm srodze 
i oto w ciągu paru tygodni, wysilał genial­
ną swa mózgownicę nad sposobem wy­
brnięcia z arcytrudnej sytuacji. 

Myślał, myślał i wymyśli ł t. zw. lote­
rie myśliwską. Należy nadmienić, że pan 
Cybulski Iest człowiekiem' bardzo przed­
siębiorczym i ma zwyczaj powzięty za­
miar natychmiast wprowadzić w czyn. 

KUP PAN BILET NA LOTER.1E MY­
ŚLIWSKA! 

Loteria ta polegała na tem. że za 3 zł, 
wydane na bilet można było wygrać du­
beltówkę, a nawet dwie. rewolwer, torb? 
myśliwska i inne utensylia szlachetnego 
sportu zwierzotbójczego. Począł pan Cy­
bulski krążyć po mieście, szukaiac amalo 
rów wygrania wyżej wymienionych' przed 
miotów. O tem, że cała loteria była fik-
cra. nikt nie powinien był przedeż wie­
dzieć. A chętnych nabywców było sporo 
szczególniej wśród sfer robotniczych i wło 
ściańsklch. bo pan Cybulski również i na 
wieś zaglądał. 

Wśród wielu amatorów znalazł się tak" 
że P. Zarębski, mieszkaniec Łodzi. 

szusta i dadl spokój. Uparł sie tylko p. Za­
rębski' i postanowił odszukać ..ptaszka" I 
zażądać odeń odszkodowania. 

Pewnego dnia natknął się nań na ulicy. 
Cybulski nie stracił tupetu i z radosna mi 
na oznajmił p. Zarębskiemu, że wygrał aż 
dwie dubeltówki odrazu, no. ale przecież 
nie ma pozwolenia na broń. Wypłaci mu 
przeto równowartość w kwocie 150 zł. 

Tym razem nie udało się uiiść „niebies­
kiemu ptakowi". Pan Zarębski zaskarżył 
go do sadu o oszustwo. Do skargi' przyłą­
czyło się ieszeze paru poszkodowanych. 

ŁASKI. PANOWIE SĘDZIOWIE! 
W dniu onegdajszym ciekawa ta spra­

wa była przedmiotem rozpraw sadu poko 
iu I-go okręgu. Przewód sadowy w zupeł 
rości ustalił winę oskarżonego. 

W ostatniem słowie oskarżony prosi o 
łagodny wymiar kary, podając na uspra­
wiedliwienie swego czynu krytyczna sy­
tuację materialną. 

Sąd. pod przewodnictwem o, sędziego 
Wawrzyńskiego, wychodząc z założenia, 
że najkrytyczniejsza nawet tego rodzaju 
sytuacja nie usprawiedliwia oszustwa, ska 
zał Cybulskiego na 3 miesiące wiezienia 
oraz zwrot kosztów sądowych. 

Sza — wlcz! 

to iitit 

Zjazd nac; 

(C-S). Dowiadujem 

M o w a prezydenta Cool idge'* 
o po tędze og łoszeń . 

Na bankiecie amerykańskiego zwj3*t 
ku agencyj ogłoszeniowych w WaszynfL 
tonie w ubiegłym tygodniu przemawUf 
prezydent Coolidgc 

o potędze ogłoszeń 
w dzisiejszem życiu gospodarczem ś w i ł 
ta. Prezydent Stanów Zjednoczonych <J 
kreślił ogłoszenie jako wyraz życia haflj 
dlu (as the life of trade). 

W dawnych czasach, mówił prezydeit 
towary dobre same się polecały, ale nflj 
woczesny system handlu 

musi pójść intienii drogami. 
Dziś nie wystarcza już, że towar daj 

ny istnieje; trzeba umieć 
stworzyć zainteresowanie dla jego zbyt" 

Czynność tę spełnia dziś ogłoszenia 
umiejętny anons, któremu Ameryka złr 
wdzięczą taki wielki sukces w 

rozwoju swego handlu 1 przemysłu. 
Dobry anons sprawia dziś, że kupi<4 

ma zapewnioną konsumeję dla swego toj 
waru, a w konsekwencji wzmożona, tĄ 
wielką skalę zakreślona konsumeja, pr°j 
wadzi do uzyskania wysokich zarobków 

Zdolność do konsumcjl wszelkiego f<8 
dzaju towarów i wysokie zarobki, mającj 
ewe podłoże w potędze ogłoszeń są cecW 
charakterystyczną amerykańskiego żył 
cia. 

'0 rano zwołuje zjaz 
toiazd sokolich z cale 

Zjazd ten odbędzie 
'twem generalnego na 
fllrPozatem dowiaduje 
•reodni w Łodzi pro' 
wninastycziio - sporto 
"to na celu przygoto\\ 

Echa meczi 
P o i 

(C-S). Przewlekają 
ftu Wisła — ŁKS. od 
?"iu 29 czerwca r. b. j 
tozła się znów w Łod2 
Potiicwaź Wydział Gie 

*rzed m e c z i 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

I 

I 

DZIŚ! ::::::::: Dziś! 
Potężne arcydzieło filmowe 

„Czterech Jeźdźców Apokalipsy" 
Dramat w 12 aktach i prologiem. 

W rolach głównych: Przedwcześnie zmarły 
na(gen|alniejszy artysta „Rudol f V a -

l e n t i n o " 1 A l ice T e r r y . 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia i we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 
Początek seansów w dni powszednie o 
godz. 5-e|, w sobotę i niedzielę o g. 2.30 

Ostatni stans o godz. 9.15. 

CZY MA PAN POZWOLENIE NA 
BROŃ? 

I lak grasował p. Cybulski przez całe 
dwa miesiące, wmawiając w swe ofiary, 
że ciągnienie odbędzie sie w Warszawie, 
poprzedzone odpowiednlem ogłoszeniem w 
pismach i że ewentualne wygrane rozno­
sić będzie on sam według wskazanych ad 
resów. 

Wielce upragniony dzień nadszedł wre 
szcie. Radość posiadaczy losów była nie­
opisana. Tem większe było ich zmartwie­
nie, gdy żadna zapowiedź ciągnienia nie u 
kazała się w pismach ani stołecznych, ani 
łódzkich. 

Wówczas to dopiero zrozumieli naiwni 
ludzie, że padli ofiara wyrafinowaneaio a« 

Przed gmachem Akademji francuskiej. 
Prałat i żebrak. 

W okolicy Akademji francuskiej w Pa­
ryżu stale przebywa 

pewien żebrak, 
który w dzień posiedzeń Akademji podsu­
wa się/ zupełnie pod jej pałac w nadziei, 
iż dostanie jakiś większy datek od wcho­
dzących do gmachu „nieśmiertelnych". 

Pewnego razu żebrak ten podbiegł do 
wchodzącego do Akademji 

jakiegoś prałata; 
a że był zuchwalszy tego dnia, niż kiedy­
kolwiek, więc zażądał od prałata 20 fran­
ków. 

— Oddam je księdzu prałatowi na prz* 
szły tydzień; napewno na przyszły ty* 
dzień. Dziś tak bardzo potrzebuję tyd 1 

pieniędzy, bo muszę nakarmić 
głodną rodzinę. 

Prałat uśmiechnął się dobrotliwie, >V)| 
jął z kieszeni banknot dziesięciofrankowJ 
i powiedział do żebraka: 

— Macie tu, przyjacielu, 10 franko^' 
Możecie mi ich nie zwracać. W ten 
sób obaj robimy znakomity interes! 

(C-S) W ślad za na 
.^tatecznem zakontraft 
tocji Warszawy na. mi 
^Prezentacją Łodzi dc 
rapujących szczegółó' 
"ezintcresownemu i na 
^Tcfu p. dyr. Ingerslei 
jtoto Gfmn. Niemieckiej 
bejach Kościuszki w r 

\ 

prze 
Warszawa, 10. 11. ( 

S*. że Warszawski Ol 
.'•ki Nożnej rozpisał a 

*toia została do klubó\ 
^ a w l e szkodliwej dz 
c arszawskich klubów 

2 a - Ankieta ta podobt 

Mecz Warszav 
odwoł 

o d b ę d z i e s i ę na 
L w ó w — V 

(C-S) Dowiadujemy 
^ a ne uprzednio zawód 
gejami Warszawy i W 
?3 się, ponieważ w dń 
Padzie fiH we Wrocław 
/yocław. Skład L w c 
Pbz iest następujący: 
S^ski, - Bimbach, K 
K2"eider,- . Szabakiewn 
^.acz, Stouermarrr Wich 
n , ( * i i Parner. 
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go. 

D r u g a próba sił. 
Mecz Turystów z W. K. S. odbędzie się na boisku 

mistrza. 
ku jesf 
ia dobrego Dożycia, 

zamąż za człowidl 
ia juz dorosłe dz 
Izo młodo wyszła 

(C-S). Jak wiadomo w dniu 14 b. m., 
pnicdznelc, odbędą się zawody towarzy­
skie miedzy silnym zespołem WKS., kło­

ni;! wśród kobiet -tfc?° d r i l ż V | i a obecnie znajduje się we 
W i e d ź jednej z p f a f C J f ° r m i e - M ' ' S t r Z Ł ° d z i r 0 Z e g r a 

Ł . K i S a — - Ł . T a S a G a 
Mecz t e n odbędz ie się w n iedz ie lę . 

zawody te na swem boisku przy ul. Wod­
nej o godz. 2 po poł. Skład Turystów na­
stępujący: Lass, Marczewski, Kokosiński. 
Hintz, Wieliszek, Tylman, Michalski, Olek 
Kubik, Stefan Kubik, Kulawiak, Hermans. 

i i radości żyda: 
itoi już na progu 
ic spokoju. Żona 
ibranie czv bal. t 
chce. 
id nie pozwala, 

daje dziewczęfoaj 

ych mężczyzn, 
nężczyzn wystet 
:zcstników. który 
iłu mężczyzn wt 
się 
racy zawodowej 

(C-S). W niedzielę, dnia 14 listopada 
:b. na boisku ŁKS. odbędzie się mecz mię 

plerwszemi drużynami ŁKS. i ŁTSG., 
5re ostatnio zwyciężyło ambitny zespół 
łdzewa 3:1. Mecz ze względu na połą­

czenie z nim zawodów strzeleckich o mi­
strzostwo klubu ŁKS. zapowiada się nad­
zwyczaj ciekawie, tembardziej, że ŁTSG. 
będzie starało się pomścić poniesioną osta 
tnio klęskę w stosunku 7:0. 

Stan mistrzostwa kl. „C" w Łodzi. 
Ł. K. S. I I I m a na jw ięce j punk tów. 

(C-S). Jak wiadomo obecnie odbywają 
wychodziły za znfte \ZV"AT'V ' 

w Łodzi i na prowincji finałowe zawo 
o tytuł mistrza kl. C na rok 1926. Do 

ału zakwalifikowane zostały: Burza z 
janic, Sokół ze Zgierza, Concordia z 
trkowa, Pogoń z Łodzi i ŁKS. I I I . — 

pecnie po odbytych rozgrywkach stan 
{Istrzostwa przedstawia się następująco: 
f$. III (6 pkt.), Burza (4 pkt.), Concor-nicj czasu na to. bjjga (4 pkt) , Pogoń (2 pkt.) i Sokół (0 pkt.) 

nadmienić należy, że Pogoń mimo dalsze-
rozgrywanla zawodów o tytuł mistrza 

onei. Miłość budzi M 
y. gdy już osiągnol 
ry* życiowej i mol 

yygodne życie. 
xlzi swei oodkrcsiSp 
; 41. z nieco młodsfl 
jeżył z nia najszozl 

.wnika w, każdym Ą 
rzecz wielka i baf 
Ja tedy uimowac % 

eź wzajemna md1 

kl. C ostatecznie wchodzi w roku 1927 do 
kl . B. Najpoważniejszym kandydatem do 
zdobycia tytułu mistrza kl . C jest ŁKS. I I I , 
zaś najpoważniejszymi kandydatami do 
wejścia do kl . B są: Concordia (Piotrków) 
i Burza (Pabjanice). 

Najbliższa niedziela wyjaśni sytuację, 
ponieważ rozegrane zostaną dalsze me­
cze I tak: przed południem w Łodzi na bo­
isku ŁKS. spotka się Pogoń z juniorami 
ŁKS., zaś W Pabianicach Burza zmierzy 
się ze zgierskimi Sokołem. 

Union — G . M. S. na boisku D. 0. K. 
(C-S). Dowiadujemy się, żc w niedzic- nicm na boisku DOK. IV. W sobotę rezer 

^ Wskutek ostatnich pogód projektowane 
Nt spotkanie towarzyskie Unionu z G. 

S. Mecz ten odbędzie się przed polud-

wa GMS. spotka się na boisku DOK. z sil­
ną żydowską drużyną „Samson". 

Zjazd naczelników 32-ch gniazd sokolich. 
Kurs g imnastyczno-spor towy. 

(C-S). Dowiadujemy się, że najruchliw 
iv, Ix> fimKiamentcflSze towarzystwo gimnastyczne w Łodzi 

.Sokół" na dzień 14 listopada r. b. godz. 
ch zaś nikomu naM r a n o z w o ' u i c z i a z 0 - naczelników 32 
ronić. 

a 

ita Cool idge'* 
ogłoszeń. 
ykańskiego zwjag 
wych w Waszyniff 
godniu przemawiaj 

•głoszeń 
ospodarczem śwW| 

Zjednoczonych 
wyraz życia hafl 

i). 
li, mówił prezyderf 
c polecały, ale nf 
hi 
mi drogami. 
już, że towar d^ 

eć 
nie dla jego zbytej 
a dziś ogłoszeni^ 
imu Ameryka 
ikces w 
Ilu I przemysłu 
'la dziś, że kupili 
leję dla swego toj 
cji wzmożona, iĄ 
a konsumeja, prO" 
^sokich zarobków 
cji wszelkiego roi 
ie zarobki, maja<^ 
ogłoszeń są cecWj 
erykańskiego i t 

Mazd sokolich z całego okręgu łódzkie-
Zjazd ten odbędzie się pod przewodnf-

mrem generalnego naczelnika p. Lindne-
nrPozatem dowiadujemy się, że od kilku 
zgodni 'w Łodzi prowadzony jest kurs 
Wttiuastyczno - sportowy Sokołów, który 

na celu przygotowanie odppwiednlch 

ludzi na kierowników gimnastycznych w 
poszczególnych gniazdach. Kursy odby­
wają się w sali przy ulicy Emilji 5. Udział 
bierze 17 przedstawicieli gniazd na 32 o-
gółem. Kurs potrwa jeszcze 6 tygodni. — 
Wykładowcami są pp.: Lindner i kpt. rez. 
Żarski — wyszkolenie; prof. Cierniawski 
i Tomaszowski — idcologja; dr. Ertmań-
ski — ańatomją i dział sanitarny; p. Pilar­
ski — ćwiczenia na drążkach. 

uskiei. 

prałatowi na prz> 
) na przyszły ty' 
) potrzebuję tyc" 
armić 
zinę. 
ę dobrotliwie, V) 
ziesięciofrankow 
i : 

:ielu, 10 franko^' 
acać. W ten sp0' 
a i ty interes! 

Echa meczu Wisła — Ł. K. S. o puhar P. Z. P. N. 
P o n o w n e przesłuchanie ś w i a d k ó w . 

(C-S). Przewlekająca się sprawa me- cydował się na"nowe przesłuchania świad 
fru Wisła — ŁKS. odbytego w Łodzi w ków w sprąwie-.skąndalicznegc sadziowa 
?"iu 29 czerwca r. b. po 5 miesiącach zua nia zawodów przez p. Mallowa, którego 
kzła się znów w Łodzi już po raz wtóry po zawodach publjczuość chciała zlinczo-
Wtiiewaź Wydział Gier i Dysoyplriy zde- wać. 

^rzed meczem siatkowym Warszawa — Łódź. 
Bogaty p r o g r a m rozgrywek . 

listopada r- b. o godz. 3 po poł. Prócz 
spotkania Warszawy z Łodzią odbędą się 
następujące rozgrywki: 1) Miejskie Semi-
narjum Żeńskie — Państwowa Szkoła 
Handlowa, 2) Gimnazjum Niemieckie — 
Miejskie Gimnazjum (koszykówka). 

Drużyna reprezentacyjna stolicy otrzy 
ma od Łodzi cenny upominek w postaci 
proporczyka. 

(C-S) W śład za naszą wiadomością o 
ptatecznem zakontraktowaniu reprezen­
tacji Warszawy na mecz w siatkówkę z 
^Prezentacją Łodzi dowiadujemy się na-
J»Cpujących szczegółów: Zawody dzięki 
^interesownemu i nader życzliwemu po. 
^rciu p. dyr. ingersleibena, odbędą sl« w 
^ l i Gimn. Niemieckiego w Łodzi, przy 
"ejach Kościuszki w niedzielę dnia 14-go 

Warszawsk i Z w i ą z e k P i łkarsk i 

przeciwko trenerowi Ferenczowi. 
. Warszawa, 10. 11. (C-S) Dowiadujemy 

3 - żc Warszawski Okręgowy Związek 
f!'»ki Nożnej rozpisał ankietę, która prze­
gna została do klubów warszawskich w 
Iławie szkodliwej działalności trenera 

^arszawskich klubów sportowych Feren 
2 a - Ankieta ta podobno dała sensacyjny 

^ecz Warszawa-Wrocław 
odwołany. 

o b ę d z i e sie na tomias t mecz 
L w ó w — Wrocław. 

(C-S) Dowiadujemy się, że projekto-

wynik tak, że.Związek Warszawski zmu 
szony bfcdzfe*zwrócić się do władz pań­
stwowych o usunięcie Ferencza z teryto 
rjum Polski. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Zurych 57.50, Berlin 
46.56—47.04, wypłaty telegraf, na War­
szawę 46.58—46.82, na Katowice 46.53— 
46.77, na Poznań 46.48—46.72, Wiedeń 
czeki 78.25—78.75, banknoty 78.10—79.10, 
Praga 375.62, Londyn za 1 funt szterl. — 
43.50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn- Nowy Jork 4.84 3/4, Holandja 
12.12 1/8, Francia 149.43. Belgja 34.83,5. 
Włochy 115.62, Niemcy 20.42.5", Szwaica-
rja 25.14, Dania 18.23, Szwecja 18.16. Nor 
wegja 19.38,5, Helsingfors 192,62, Praga 
163-62. 

Paryż. Londyn 149.50; Nowy Jork 30.84 
Gdańsk. Notowano w guldenach gdań­

skich: 100 złotych polskich 57.28 — 57.42, 
czek na Londyn 25.02,5, wypłaty telegraf, 
na Londyn 25.01,5, na Berlin 122-397 — 
122.703, na Warszawę 57.15 — 57.30. 

Zurych. Dewizy. Paryż 16.87.5. Lon­
dyn 25.14 1/4, Nowy Jork 5*8 3/8. Belgja 
72.12,5, Berlin 123.07,5, Wiedeń 7315, 
Warszawa 57.50, Budapeszt 72.75, Buka­
reszt 2.83. 

Nowy Jork. Dewizy- Londyn za 1 funt 
szterl. 4.84 3/4. Tendencja niestała. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 3.17, Ber­
lin 23.72,5. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 10. Il« Havas. Bawełna. No­

towania początkowe: Styczeń 6.77, ma­
rzec 6.85, maj 6.94. lipiec 7.03. Notowania 
końcowe: Listopad 6.72, grudzień 6.74, sty 
czeń 6.80, luty 6-82, marzec 6.87, kwiecień 
6.89, maj 6.96, czerwiec 6.98, Upiec 7.05, 
sierpień 7.08, wrzesień 7.10, paździer­
nik 7.14. 

Nowy Jork, 10- 11. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku ) Golfu 119.684, we­
wnątrz kraju 33.893, wywóz na kontynent 
13.095, do Anglji 18.305. Loco 12.75, gru­
dzień 12.35 — 12.36, styczeń 12.45 — 12-46 
marzec 1269 — 12.70, maj 12.92 — 12.93, 
lipiec 13.15, sierpień 13.20, wrzesień 13-25, 
październik 13.30. 

Nowy Orlean, 10. 11. Bawełna. Loco 
12.43. grudzień 12.43 — 12-44, styczeń 
12.46 — 12.47, marzec 12.63, maj 12.81, l i ­
piec 12,99. 

Brema, 10. 11- Bawełna amerykańsk? 
14.01 centów dolar, za Ib. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZNOWU 
ZWYŻKA CEN. 

Warszawa, 10. U. Tranzakcje na Gieł­
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załad Pszenica kongres. 52.00. ży­
to kongres. 39.00, owies poznański lub po 
morski 33.50. Obroty małe. Zaofiarowanie 
skąpe. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Z w y ż k a Szwajcar j i , zn i żka Włoch. 
Mocniejszą tendencję miała Szwajcaria 

słabsze zaś były Włochy, a drobna tylko 
zniżka przypadała na Paryż. Ogólny obrót 

wynosił 400,000 dolarów 
i został całkowicie pokryty przez 

Bank PolskL 
z tego około trzy czwarte przypadało na 
walutę amerykańską. Dolar w obrotach 
prywatnych 9,01,5 w żądaniu, a Bank Pol 
ski płacił nadail utrzymane kursy, a więc 

8.96 za gotówkę i 8,98 za orzekazy. 
Zlotem zrobiono tyilko drobne sumy po zł. 
4.Z9. 

ZWYŻKA POŻYCZKI KOLEJOWEJ. 
Z papierów państwowych 

zwyżkowała 10 proc. pożyczka kolejowa. 
zaś 5 proc. pożyczka konwersyina cały 
zysk dnia ubiegłego straciła. Inne papiery 

państwowe utrzymały sie. Obliczeniowy' 
kurs 

100 złotych w złocie 
równa się 173,66. a urzędowy kurs grama 
złota 5.9816. 

AKCJE ZNIŻKOWO. 
Tendencja dla akcyj była wybitnie zniż 

kowa i z nielicznemu tylko wyjątkami', jak 
Bank Dyskontowy i drzewo. W realizaoji 
duży udział przyjmowała kułiisa. Przyczy 
na zniżki tkwi również poza giełdą, gdzie 
były terminowe tranzakcje, dokonywane 
do dnia wczorajszego, a teraz termin ich 
już minął. Należy się spodziewać, że kulisa 
będzie dążyła do dailszej zniży, iedhak sfe 
ry giełdowe uważają, że jest to obliczone 
na krótki termin. 

Eksport z Łodzi 
przeds taw ia ł war tość 

Ogólna suma osiągnięta przez ekspor­
terów łódzkich za wywiezione w paździer 
niku r. b. towary wełniane, półwełniane 
i bawełniane wykazuje w porównaniu z 

wrześniem zmniejszenie. 
W październiku wywieziono z Łodzi 

białych towarów bawełnianych 5.463 klg. 
na sumę 44.060 zł., towarów bawełnia-

w październiku 
5 m i l j o n ó w z łotych. 
nych kolorowych 486.144 klg. na sumę 
4.310.400 zł., towarów półwełnianych — 
22.665 klg. na sumę 360.380 zł. i wełnia­
nych 30.525 klg. na sumę 329.730 zł. Ogó­
łem eksport włókienniczy z Łodzł wyra­
ził się w październiku cyfrą 534.793 klg 
na sumę 

5.044.570 złotych. 

Taniec ku czci królowej 
Marji rumuńskiej. 

Podczas balu. wydanego na cześć kró­
lowej rumuńskiej w Nowym Jorku, zapro 
wadzono nowy taniec, nazwany 

„Krok królowej Marj i" 
Jest to kombinacja walca, twostepa i 

shimmy. , 
„Krok królowej Mar^" odtańczony 

przez dwie pary tancerzy, zyskał powsze 
chne uznanie i sTał się 

odrazu popularnym. 
Znawcy twierdzą, iż nowy taniec zdo­

będzie w tym sezonie wszystkie salony i 
wyprze „charlestona" i „Black Bostona" 
który zaczął wchodzić w modę. 

Zyska więc niewątpliwie zwolenni­
ków, zwłaszcza wśród starszych miłośnf-
ków tańca. 

^ a pe uprzednio zawody między^eprezen 
!?cJami Warszawy i Wrocławiajnie odbę-
bptS i < ? ' Ponieważ w dniu 17 listopada od-
^pdzie a 5* w e Wrocławiu mecz Lwów 
^ rodaw. Skład Lwowa na .powyższy 
T jest następujący: Drapała, Giebar 
§ * * k i , Bimbach, Kmfciński, Kuchar, 
j/ leider,-. Szabakiewicz, Chmielowski, 
nir-u2' Stoucrmarrr Wichura, rezerwa: Win 

'CKi i Parner. 

Amerykański okręt macie­
rzysty dla aeroplanów mor­
skich, o b c h o d z i ł w tycn 
dniach ciekawy jubileusz 
2500-ego lądowania samolo­
tu na swej płaszczyźnie lo­

tniskowej bez wypadku. 
Okręt ten posiada elektro­
magnetyczne u r z ą d z e n i e , 
które aeroplan natychmiast 
po dotknięciu pokładu za­
trzymuje, tak, że niema nie­
bezpieczeństwa wpadnięcia 

do morza. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
„ŁÓDZKIE ECHO W1FCZORNE". - d n i a 10 listopada 19<.6 roku. rfr. 2«1 Onłata pocztowa 

Pomnika za życia |r. 262. 

Wystawa' 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park Im. 

Sicnkie- .' 

wlcza.) 

Otwarta , 

od eodz. 

10 rano 

do 23 w, 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOOICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
to codziennie od godz. 6 do 9 wlecz, w. niedzielo 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograficzno - historyczny '. przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", uL Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat i 
piątków. 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Polikuszka" 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" Buster Keaton i 1.000,000 krów. 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Gaslno" — Trędowata. 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 1 10 wlecz. 

„Corso" — Tajemnica chińskiej dzielnicy 
Pocz, przedstawień o s. 7.15 1 9.30 wlecz. 

„Czary" — Apasz (noce paryskie) 
Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy"— „Czterech jeźdźców 
Apokalipsy" 

Początek przedstawień o godz. 5 i pół po poł. 

„Luna" — „ Dzwony wieczorne". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

..Grand-Kino". I polały się łzy uwiedzionej 
„Nowości". „Jackic Coogan". 
„Odeon" -Buster Keaton i 1.000,000 krów 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

..Reduta" — Minuta przed 12-tą 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

..Resursa" — Młyn w Sans-Souci. 
Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Miłość zaślepia" 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Rewizor z Petersburga" 
Teatr Popularny. — „Dwaj malcy". 

Początek o godz. 8.15. 
:o:; 

TEATR MIEJSKI. 
^ Dziś, środa, po raz przedostatni na przedsta­
wieniu wieczorowern „Rewizor z Petersburga" 

Jutro, czwartek, przedstawienie ludowe (ceny 
od 50 groszy do 2 zł.). Po raz 20-ty i ostatni w 
sezonie dana będzie „Róża". 

Przed przedstawieniem przemówi prezes Rady 
Miejskiej p. dr. Fichna. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, jutro i w piątek ostatnie trzy przedstawić 

nla wzruszającego melodramatu „Dwaj malcy". 
Dziś po południu „Dożywocie" Fredry w reży­

serii Gwidona Trzywdar-Rakowskiego t prelek­
cją proł. Z. Kosidowskiego. Przedstawienie specjał 
nie dla młodzieży szkół średnich. 

doczekaj się prezydent republiki czeskosłowackiej Massaryk. Uroczy­
stość odsłonięcia odbyła się w ubiegłą niedzielę w Królewskim Hradcu. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

INSTYTUT „KEVA" PARIS 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I , Ceg ie ln iana Nr . 6 m . 3. 

Odmład zanie i konserwacja' cery. Usuwanie 
zmarszczek. Odtłuszczanie podbródka i karku. 
Kształtowanie rysów twarzy. Kosmetyka i maski. 

Przyjm. od 10—8 w., panowie od 2—4. 

Dr. m e d . i)r. med. 

Po ślubie cywilnym zawartym w Sztok­
holmie odbędzie się jutro w katedrze 
św. Guduli w Brukseli ślub kościelny 
belgijskiego następcy tronu z księżniczką 
Astrydą, którą widzimy na powyższej 

rycinie w sukni ślubnej. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Środa) — Godz. 15 Komunikat go­

spodarczy; g. 17 Program dla dzieci; 
17.30 Jazzband; 18.30 Odczyt p. t. „Łucz-
nictwo" wygłosi por. Apolonjusz Zarych-
ta (dział: „Sport 1 wychowanie fizyczne") 
19 Odczyt p. t. „Państwo polskie w roz­
woju dziejowem" wygłosi prof. Henryk 
Mościcki (dział: Historja Polski'*); 19.30 
Komunikat rolniczy; 19.45 Nad program 
„Rozmaitości"; 19.55 Odczyt p. t. „Etru­
ria i Rzym" wygłosi Lech Niemojewski 
(dział: „Historja sztuki"); 20.30 Koncert 
wieczorny. Muzyka lekka. 

niżej cen zwykłych poleca: wszelki* ubiry męz-
skia, damskie i dziecinne jak również i na zamó­
wienie. Pracownia na miejscu — — — 

Z. ZALCMAN, G ł ó w n a ^ . 
UWAGA: Okazicielowi ogłoszenia specjalny rabat. - - -

+ Radio Gum + 
P R E Z E R W A T Y W Y 

najlepsza marka światowa 
Żądać w składach aptecznych 
aptekach, perfumerjach i w skła­

dach optycznych. 

powrócił 
choroby skórne 
w łosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p ł c l o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

Ceg ie ln iana 4§ 
_— te ł . 41-32. 
Specjalista chorfl 
•kornych, wenerfl 
cznych i moc**! 
płciowych. Loc«*l 
n l e s z t . slońce«| 

wyżynowenn 
Przyjmuje od 8—™ 
przed południem 
od 5—8 po pw 

Dr. 

P. JERZY G 
został mianowany 
Wydziału Izby Skat 

DR. MLD. 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i ino-
czop łc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 

DR. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 4—7 
wiecz. W niedzielę 
od 10 da 12 z rana 

Dr. med. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne • 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampą kwarco­
wą. 

Przyjmuje od 6 do. 
9 po południu. 

Szkolna 12. 
Choroby, ikórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 

wieczór 
Panie od 12—3 po 

poł. 

do nowoolwiersfjL 
cego się zakładu m 
stronomiczno cukił 
niczego w central 
Łodzi i gotótHl 
1,500 zł., kasjer*] 
ekspedjenci, culdf 
nicy i kelnerzy M 
trzebni. Bliższy*! 
iniormacyl udzl«]l 
p. Wyrwiak. Riwl 
Pabianicka. ul.PI«t 
kowska 22, ostajł 
przystanek tram**] 

jowy. 

i r a t y ws^eW 
»ki ((manufaktura, kój* 

dry firanki, tan'1' 
„Kredy f .Nawr^ 
15. 1 p. 1647 

„I P O L A Ł Y ŚIĘ Ł Z Y UWIEDZIONEJ" $ 
r,U :t..„i_..: i . . . . . . . . . . 

Wie lk i f i l m 
produkcj i 1 9 2 6 2 7 - w — 

Potężny dramat w 8 aktach ilustrujący wstrząsającą tragedję uwiedzionego dziewczęcia podług słynnej opery d'AUerta — „Niziny" 
W rolach głównych: urocza L I L I DAGOVER i niezrównany M ICHEL BOHNEN słynny odtwórca rol i konsula w obrazie „Wład­

czyni świata", Wstrząsająca treść! Najnowsza technika zastosowana w tym obrazie wprawia widza w zdumienie i podziw 
Nad program!!! Przewyborna farsa w 2-ch aktach p. t. Haroldek w Tarapatach i 1 aktowa komedja „F i lut i Fi lutek". 

Początek seansów w soboty i niedziele o godz. 2 po poł. w dnie powszednie o godz. 5-tej ostatni o 10-ej wiecz. 

£ ~ Dziś premjera najnowszego filmu LUCJANA ALBERTINI w 

MINUTA przed 12-ta S S . r ^ i 
LUCJANO ALBERTINI genja iny sports « a n i 

dz ie j e k r a n o w y 
czaro -

•worzy 
w t y m POSTAĆ Tryskającą 

życiem — HUMOREM Arcy ludzk iem 
z r o z u m i e n i e m 
tego , co sie zowie MIŁOŚĆ 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — — — rf. 2.60 
Dla robotników „ — _ 2.20 
Na prowincji . — — — — 3J0 
Zagranicą . — — — — 6.00 

J M E to I t a " i „Kurier ł H z k f łącznie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . • , 25 „ . . . . . 4 . 
Nekrologi • • . 25 _ . . m - . 4 . 
Komunikaty • • • 25 „ a m m „ « 4 . 
Zwyczajne 6 „ . „ . . 10 . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Wydawnictwo: .Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego ^Kurier Łódzki" 
Wyd. Jan Stypułkowski. uL Zawadzka Nr. U 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droż*|. 
Zagraniczne o, 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium sw»« 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowski 

Spóinicy kc 
Bartosze 

Aresztowani prz< 
na polecenie | 

(Od własnego ko; 
Warszawa, 11 listo 

-prawie przeciw ko 
S 2ewiczowi i jego sp< 
^obec 

tendencyjnie fałsz 
Radków Marszalka, 
którzy jak . wiadomo 
tozed sądem cywilnyrr 

kazat ich natychmi 
*2eby zapobiec ewentt 

Na mocy tego polec 
nowal i i wyżej wymię 
<Wej i 

odprowadzili di 

Gieł< 
B 
r ' e r w s z a przedg 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

&ruga przedg . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Pierwsza przeć 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w 
» Banki dewizowe i 
£ur>owałv około eodzii 
pirsie — 8.96. 
v[vwatnie dolar w źa< 
w nłaceniu 

Tendencja spokojna. 


